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Tragiczny powrót z Wysp Hawajskich. 

Piorun uderzył w statek pasażerski 
D w i e ś c i e o s ó b u t o n ę ł o ? 

O I D A T 1 — I U I „ J _ J _ . . . . . • » » .. . . 
Asburypark, 9 września, (PAT) — 

Otrzymano tu sygnały S.O.S. amery­
kańskiego statku Morrocastle o oojem-
noścl 11.520 tonn. Statek ten nagle sta 
nał w płomieniach. 

Na pokładzie znajduje się 240 ludzi 
załogi 500 pasażerów, którzy powraca* 
H z 7-dniowej wycieczki do wysp ha­
wajskich i oczekiwani byli dziś o go 
dżinie 8 - ej rano w Nowym Jorku. 

Wszystkie oddziały straży przy 
brzeżnej wyruszyły na pomoc. Na po­
moc również wyruszyło 5 statków, z 
których dwa zdołały dotrzeć do płonq 
cego Morrocastle, zabierając z pokła­
du pozostałych przy życiu. 

Do tej pory zdołano uratować 14 
osób, których wysadzano na lad wpo­
bliżu Asburypark. 

NOWY JORK 9,9 Według informacyj 
otrzymanych od członków załogi i pasa 
żerów, którzy wys/I i cało z katastrofy 
statku ..Morrocastle" przyczyną pożaru 
który zniszczył statek, było uderzenie 
pioruna. Katastrofa nastąpiła w odległo 
ści 8 8mil od brzegów New Jersey. 

Ela p o m o c ! 
Płomienie z niesłychaną szybkością 

ogarnęły schody i środkową część stat 
ku Kiedy dano sygnały alarmowe, kory 
tarze i schody już były w płomieniach. 
Marynarze nie morrli zawiadomić pasa­
żerów, których większość jeszcze spala 
o katastrofa Kapitan statku rozkazał wy 
bijać z pokładu zewnętrzne okna w ka­
binach, bv obudzić posażerów. Silny 
wiatr, który panował w chwili wybu­
chu pożaru, prawie uniemożliwił akcję 
ratunkową, podsycając ogień. 

Ztrujjem zdołano "puścić łodzie na 
morze Z kąpielowej miejscowości Asbu 
ry Park widać było wyraźnie płomienie 
wydostające się z płonącego statku. Na 
miejsce katastrofy niezwłocznie podą­
żyły wszystkie łodzie straży nadbrzeż­
nej oraz dwa, znajdujące się w pobliżu, 
parostatki: .Ci ty of Savannah" i "Presi 
dent Cleveland". W akcji ratunkowej 
wziął również udział niemiecki parosta­
tek ..Luckenbach". 

parowce, biorące udział w akcji ratun­
kowej. Osoby, które wyszły cało z ka 
tastrofy. znajdują się w stanie zupełne­
go wyczerpania fizycznego j nerwowe­
go i udzielają nieścisłych i sprzecznych 
informacyj o przebiegu katastrofy. 

Kapitan statku ..Morrocastle" Wilmot 
zmarł na atak sercowy w przeddzień 
katastrofy. Dowództwo objął po nim 
pierwszy oficer Warms. 

Pasażerowie, którym udało się wydo 
stać na pokład, gdy usłyszeli alarm, za 
stali na pokładzie chaos nie do opisania 
Płomienie wydostawały się w kilkuna­
stu miejscach uniemożliwiając wszelkie 
próby opanowania pożaru. 

R o z b i t k l , 
ALLENT1URST. New Jersey) 9.9 Fa­

le morza wczorai rano wyrzuuciły na 
brzeg zwłoki kilkunastu ofiar katastro­
fy -.Morrocastle". Znaczną część urato 
wanych, którzy doznali poparzeń i po­
ważniejszych obrażeń cielesnych, prze 
wieziono do szpitala. 

Wczoraj rano na wybrzeżu w Spring 
lake morze wyrzuciło tratwę zbitą z 
kilku desek, na której znajdował się w 
stanie zupełnego wyczerpania jeden z 
członków załogi ..Morrocastle". 

D a ' e z e s z c z e g ó ł y . 

A t a k s o r c a . 
Według ostatnich wiadomości liczba 

Uratowanych z katastrofy ..Morrocast­
le" przewyższa 100 osób. Jak wiadomo 
na statku znajdowało się 518 pasażerów 
1 40 ludzi załogi, wobec tego należy 
przypuszczać, że w katastrofie utraciło 
życie przeszło 400 osób. Statek, który 
wracał z wysp Hawajskich oczekiwany 
był wczoraj rano w Nowym Jorku. 

O wschodzie słońca z miejscowości 
Springlake pomimo mgły i dymu wyraź 
nie było widać płonący okręt oraz dwa 

N O W Y JORK, 9.9 - Jeden z urato­
wanych członków załogi „Morrocastle" 
opowiadając przebieg katastrofy twier­
dzi, iż załoga uczyniła Wszystko, by opa 
uować pożar. Wszystkie wysiłki jednak 
były daremne. Lodzie ratunkowe można 
było puścić tylko z jednej strony statku 
ponieważ na drugą wiatr 

pędził płomienie. 
Okręt widziany z łodzi ratunkowych 
sprawiał wrażenie wielkiego pieca, po­
łyskującego na wszystkie strony Iskra­
mi I płomieniami. 

Sześciu członków załogi, którzy przy 
byli do Springa Lake twierdzili, że o;:Ień 
nie był spowodowany piorunem, lecz 
wybuchł 

w bibliotece statku. 
Kapitan parostatku angielskiego „Mo 

narch of Bermudass" wysłał radiową de 
peszę, która zawiadamia, Iż uratował 
65 członków załogi I pasażerów „Mor­
rocastle'.. Parostatek pozostaje wpobliżu 
miejsca katastrofy, a łodzie jego krążą 
wokoło miejsca wypadku w poszukiwa­
niu ofiar katastrofy. 

Parostatek ..Luckenkackss" uratował 
22 osoby. 

S c h o d y w p ł o m i e n i a c h . 
N O W Y JORK, 9.9 - Jeden z pasaże-

| rów, który wyszedł cało z katastrofy 

„Morrocastle" podaje następujący opis 
wypadku: około godz. 3-ej "budził mnie 
w kabinie 

silny zapach dymu. 
Jednocześnie usłyszałem gwałtowne do­
bijanie się do drzwi. Wkrótce potem roz 
legły się odgłosy dzwonu alarmowego. 
Kiedy otworzyłem drzwi I wyjrzałem 
na korytarz dostrzegłem, że jedna stro­
na korytarza I schody stoją w płomie­
niach. Pobiegłem w przeciwnym kierun 
ku. Udało mi sie wydostać na pokład i 
przecisnąć do łodzi ratunkowej. Była 
już zapchana po brzegi. Wskoczyłem do 
niej, kiedy już 

opuszczano ją na morze. 
Na pokładzie ludzie tłoczyli sie, ale nie 
spostrzegłem paniki 

Deszcz padał bez przerwy, wlał sil­
ny wiatr, morze było bardzo wzburzo­
ne. Nasze! wątłe] łodzi groziło każdej 
chwili niebezpieczeństwo wywrócenia. 

Cudem przybyliśmy do brzegów New 
Jersey. Kiedy wysiadaliśmy na brzeg, 
spostrzegłem. Iż zbliżają sie do wyhrze 
ża dwie Inne łodzie, z „Morrocastle". 

T r z y s t a o f i a r . 
N O W Y JORK, 9.9 - Dotychczas 

stwierdzono, iż udało sie uratować 182 
pasażerów i członków załogi parowwca 
„Morrocastle". Prawdopodobnie liczba 
ofiar wynosi 

około 300 osób. 
Cyfrę te należy jednakże przyjąć z za­
strzeżeniem, ponieważ możliwem Jest, 
ii pewna llczhc rozbitków Aratowały 
łodzie strażnicze oraz inne statki, które 
podążyły na mleisce wypadku. 

Wśród osób, które wyszły cało z ka 
tastmfy, znajduje sie para małżeńska, 
mąż i żona, którzy walczyli ze wzburzo 
nem! falami w ciągu dwu godzin, zanim 
udało im sic wylądować na wybrzeżach 
New Jersey. W stanic bardzo ciężkim 
przewiezino Ich do szpitala. Po wyjściu 
na wybrzeże oboje lr-lracili przytomność 
Stwierdzono, Iż na dwie osoby posiada­
li tylko jeden pas ratunkowy. 

F a l e w y r z u c a ł a t o p i e l c ó w . 
NOWYJORK. 9.9 - Większość człon 

ków załogi potwierdza pierwotne donie 
sienie o tern, że katastrofa „Morroca­
stle" była wywołana uderzeniem pioru­
na. Pożar ogarnął z niesłychaną szybko 
śclą całe wnętrze okrętu poniewcż po 
uderzeniu pioruna nastąpił wybuch zbiór 
nika benzyny. 

Z wszystkich nadbrzeżnych miejsco­
wości donoszą, że fale morza wyrzucają 
coraz to nowe zwłoki ofiar katastrofy. 

zniszczony parowiec do portu. 
Wśród pasażerów, których uratowa­

no znajduje sie córka pierwszego wice­
prezydenta Kuby. Zdaniem jej wszyscy 
pasażerowie, którzy nie zdołali wydo­
stać się z kabin niewątpliwie 

zginęli w płomieniach. 
Na pokładzie statku znajdowało się kil­
koro dzieci. 

U r a t o w a n o 3 8 5 o s ó b . 
N O W Y JORK, 9.9 - Według ostat­

nich wiadomości dotychczas nie jest zna 
ny los 200 pasażerów. Dotąd zdołano 
uratować 365 osób. 

Uchwały Książąt Kościoła 
Przed interwencją u władz państwowych 

W A R S Z A W A , 9.9 - Miedzy 5 a 7 b. 
m. odbyła sie konferencja episkopatu pol 
skiego z udziałem obu kardynałów, pię­
ciu arcybiskupów i wszystkich bisku­
pów. W wyniku obrad Episkopat podej­
mie interwencję u władz państwowych 
w następujących sprawach: by nauka 
religii w szkołacn państwowych prowa" 
dzona była 

przez księży parafialnych, 
by odseparować dzieci katolickie od 
dzieci żydowskich w szkole. W dalszym 
ciągu konferencja zajmowała sie dzia­
łalnością Legjonu Młodych i Związku 
Obywatelskiej Pracy Kobiet. DzlJ»łaN 
ność obu tych stowarzyszeń budzi w, 
dalszym ciągu 

obawy konferencji. 
Ponadto konferencja wypowiedziała 

sie przeciwko używaniu nazwy , , świę­
to" 

dla uroczystości świeckich 
i przeciwko udziałowi duchowieństwa 
w takich uroczystościach, a wiec np. 
, ,Swięto Morza", nie jest żadnem świę­
tem 1 duchowieństwo nie ma prawa brać 
w niem udziału. 

Polscy lotnicy w Casablance 
Płonczyński i Karpiński lecą. 

Polowanie na człowieka 
Szczegóły krwawej zbrodni w Tomaszowie. 

r*a AM A C 7 A I I ; w • i ~w ^v ^ / • • • \ T O M A S Z Ó W MAZ. 9,9 (od wl . kor.) 
Kutt Andrzej zamieszkały przy Szo­

sie Ujezkiej 10 od dawna już pałał niena­
wiścią do sąsiada swego Przybysza. 
Jeszcze w r. 1928 napadł Przybysza na 
ulicy zadając mu szereg ran nożem, z 
których jedna zadana w prawą rękę po­
zbawiła go zupełnie władzy. 

Za czyn swój został Kutt wówczas 
skazany na 1 i pół roku więzienia. Nieza 
'eżnie od tego Przybysz wytoczył prze 
ciwnikowi swemu powództwo cywilne 
żądając odszkodowania, wskutek pozba 
wlenia go możności pracy przez obez­
władnienie prawej reki. Sprawę te wy-
Rrał i Sąd zasądził od Kutta na rzecz 
Przybysza odszkodowanie w sumie 2600 
złotych. 

Pieniądze te Kutt miał Przybyszowi 
opłacić, dotychczas jednak nie miał z 
c *ego ohecnie spodziewał się pewnego 
sDadku, a zatem Przybysz miał wszel-
kle 

szanse odebrania przyznanej mu 
Drzez sad sumy. Kutt jednak bynaimnieJ n 

Jrte mlal zamiaru Pieniędzy owych o I a - > 

P o ż a r n a o k r ę c i e . 
N O W Y JORK, 9.9 - Okręt strażni­

czy „ T a m p a " w drodze radiowej dono­
si, że wz ią ł na swói pok ład ki lkunastu 
pasażerów „Mor rocas t le " . Pożar na 
oktecie już wygas ł . „ T a m p a " remorkuje J mnieiwięcej szybkość mają P«exeiKi . 
„Mor rocas t le " w oczekiwaniu na p rzy - I Chociaż szybkość przelotu P ™ ™ 
bycie innych statków, które odprowadza 1 jest tylko do 210 kim. n 

Berlin. 9,9. Lotnik Płonczyński, zrepe 
rowawszy uszkodzony motor wystarto 
wał o godz. 11,35 z lotniska Tempelhof 
do dalszego lotu. 

START DO RORDEAUX. 

Rano z Paryża w godzinach od 6 min. 
5 do godz. 7,09 wyleciało w dalszą dro 
gę do Bordeaux 4 samoloty: 

Z polskich zawodników startowali w 
następujących odstępach: Godz. 6.14 Du 
dzłński. Gedgowd o godz. 6,17. Grzesz­
czyk o godz. 7.09, Balcer o godz. 6,10. 
Włodarkicwicz o godz. 6,16. Bajan o go 
dżinie 6,12, Buczyński o godz. 6,47 Flo-
rjanowież o godz. 6.13. Skrzypiński o go 
dżinie 6,19 i Anglik lecący w barwach 
polskich Macpherson o godz. 6,11. 

O gdz. 1 min. 30 kierownictwo zawo­
dów w Warszawie otrzymało wiado­
mość z Berlina, iż Karpiński wylądował 
na lotnisku w Tempelhof o godz. 11,45 i 
natychmiast zaczął szykować się do dal 
szego lotu do Kolonji. Równocześnie z 
nim na start wyszedł i Płonszyński. któ 
ry już dawno gotów do lotu, oczekiwał 
polepszenia się pogody. Karpiński popa 
sał w Berlinie zaledwie 20 minut., tyle 
tylko, by uzupełnić zapasy benzyny. W y 
startował stamtąd o godz. 12,05. W sie 
dem minut po nim odleciał Płonczyński 
o godz. 12,12. 

Lotnicy lądować będą w oKlonji, skąd 
przez Brukselę i Paryż będą się starali 
dotrzeć dziś do Bordeaux. 

BAJAN DALEJ PIERWSZY. 

Na pierwszem miejscu utrzymuje się 
w dalszym ciągu Bajan. Według prowi 
zorycznych obliczeń leci on z szybkoś­
cią 220 kim. na godzinę. Taka samą 
mniejwięcej szybkość mają pezetelki. 
r*t _ . - . . . . -

cy na tych odcinkach, na których warun 
ki atmosferyczne są dobre, starają się 
lecieć szybciej, żeby zarobić trochę k i ­
lometrów na przyszłość, kiedy warunki 
atmosferyczne zmuszą ich lecieć wolniej 
szybkość średnia przelotóv/, bowiem o-1 

bliczona jest na całej trasie. 

MGŁA. ^ 

Bordeaux, 9.9 — Do Bordeaux przybyłj 
24 samoloty biorące udział w challengeu, 
Z warszawy jak wiadomo, wyruszyły 33 
aparaty. Po krótkim postoju wszystkie 21 
samoloty startowały do Rau. 

Bordeaux, 9.9 (Teł. wł.) — Spowodu mgłj 
nad Pirenejami start lotników biorącycl 
udział w międzynarodowym turnieju lotni, 
czym został wstrzymany. 

cić i by tego uniknąć postanowił Przy­
bysza „sprzątnąć" ze świata. Od pew­
nego już czasu czatował na Przybysza, 
zawsze mu sie jednak nie udawało. Wre 
szcic udało mu się zamiar swój przepro­
wadzić. Przybysz będąc sam w domu 
gotował kolację dla siebie i żony, która 
wrócić miała z pracy z Wilanowa o go 
dżinie 10 wieczorem. W pewnym mo­
mencie Przybysz posłyszał za oknem 
szmery, a w k r ó t c e potem ujadanie psów 
Chcąc sprawdzić kto sie kręci po podwó 
rzu wyjrzał oknem. W tym momencie 
Kutt dał do niego strzał. Kula przeszła 
pod prowem okiem i utkwiła w okolicy 
karku. Dokonawszy swego zbrodnicze­
go czynu Kutt zbiegł. Przybysz jednak 
mimo mroków zdołał rozpoznać swego 
wroga i będąc jeszcze przytomnym w y 
jawił policji jego nazwisko. Na podsta­
wie tego Kutt został zatrzymany. 

Przybyszowi w szpitalu dokonano o-
peracjl wyjęcia kuli. Stan jege Jest pa­
dał Jiardzo Któny. 

D b W ° n P ° s s u m u s ~ "«e możemy. 
Polska nie podpisze paktu wscEiodniep? 

Genewa, 9. 9. (tel. wł . ) . Cała prasa 
tutejsza zajmuje sie stosunkiem Polski 
do paktu wschodniego. Naogół podkre­
ślają, że Polska jest zdecydowanie prze 
clwna wszelkim nowym eksperymen­
tom w polityce międzynarodowej. 

Polska musiała przewidzieć, gdy cho 
dzi o pakt wschodni 

„non possumus" (nie możemy). 
Sowiety jak wynika z nieobecności ob­

serwatora politycznego i specjalnych ko 
respondentów w Genewie, zbytnio się 
sprawą wejścia swego do Ligi Narodów 
nie przejmują. 

Cała sobta minęła pod znakiem po­
ufnych narad pomiędzy poszczególnemi 
delegacjami i ożywionych depesz po­

między Barthou a Litwinowem. 
Delegacja polska stała się ośrodkiem 
uwagi pozostałych państw. 

W A R S Z A W A , 9.9. - Wiadomości z 
lotu okrężnego z terenu Kiszpanjl napły­
wają z opóźnieniem. Prawdopodobnie 
naskutek strajku generalnego w Madry­
cie. Z dotychczasowych informacyj, któ 
re nadeszły z Paryża, do godziny 19-ej 
na lotnisku Tablada pod Sewillą 

wylądowało l(i samolotów, 
biorących udział w międzynarodowych 
zawodach lotniczych, w tej liczbie 5 sa­
molotów polskich oraz dwa aparaty cze 
chosłowackle. Z tego dwa samoloty — 
jeden o godz. 16.46, drugi o godz. 16.50 
wystartowały do Casablanki. Wszystkie 
inne samoloty startują jutro. Według 
informacyj z Casablanki, wylądował tu 
o godz. 18.50 lotnik polski Włodarkic­
wicz. 

Za Włodarkiewlczem następny w y . 
lądował Grzeszczyk. 

PARYŻ, 9.9 - Lotnik Płonczyński 
wyładował na lotnisku Orły pod Pary­
żem o godz. 17.13. Wystartował do Bor 
deaux o godz. 17.37. Lotnik Karpiński 
przybył do Orły o godz. 17.36, wystar­
tował do Bordeaux o godz. 18.05. 

Rezygnacja prorektora 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o 

Warszawa, 9. 9. — Rektor Uniwersy 
tetu Warszawskiego przesłał ministro­
w i oświaty prośbę prorektora Tadeusza 
Brzeskiego o zwolnienie go 

z zajmowanego stanowiska. 
Pod koniec bieżącego miesiąca odbędą 
sie wybory nowego prorektora. 
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Jeszcze jeden senator utraci m m M . 
Podejrzana rola adw. Wyrostka. 

Warszawa, 9. 9. — Minister Starzyri 
ski, tymczasowy prezydent miasta War 
gzawy wystosował do prezesa Sławka 
pismo w Morem komunikuje o roli jaka 
odegrał senator adwokat Wyrostek na 
terenie samorządu stołecznego. Senator 
Wyrostek sprawując mandat radziecki 
pośredniczył miedzy miastem a prywa­
tnym właścicielem domu Rojzenem o 

wydzierżawienie domu na szkołę. 
Pośrednictwo to okazało sie kosztowne 

i dla miasta wielce niekorzystne. Komor 
ne było dwukrotnie wyższe od rynko­
wego, a .ponadto miasto 

zapłaciło 455 tys. zł. zaliczki. 
Gdy firma Rojzena zbankrutowała se­
nator Wyrostek został syndykiem ma­
sy upadłościowej i występował prze­
ciwko miastu, w najbliższym czasie od 
będzie się sąd klubowy 1 senator Wyro­
stek utraci mandat senatora. 

Wybór najpiękniejsze] kobiety. 
Miss Europą została Esther Toivenen. 

Londyn, 9.9 — Wczoraj popołudniu w 
angielskie] miejscowości kąpielowej Has-
tings odbył się wybór najpiękniejszej koble 
ly Europy, która będzie nosić tytuł. „Miss 
Europa". W konkursie tym wzięły udział 
przedstawicielki 

kilku narodowości. 
Miss Europą została wybrana Finlandka 
Esther Toivenen. Liczy ona lat 20, jest 

smukłą blondynką 
o typie wybitnie sportowym. 

300umundurowanych hitlerowców 
wzniosło okrzyli no czetf marszałka Piłsudskiego i Hitlera. 

Radomsk, 9.9 — Spcjanym pociągiem 
przez Radomsk przejechało 300 umunduro­
wanych hitlerowców z Bytomia, zdążających 
dn miejscowości Hohensteln na uroczystość 
zamknięcia grobu zmarłego niedawno pre­
zydenta Hindenburga. 

Hitlerowcy ci, którzy jechali z orkiestrą. 

w czasie postoju pociągu na stacjach w Czę­
stochowie 1 Piotrkowie, odegrali nasz hymn 
narodowy następnie „Deutschland iiber al-
les", poczem wznieśli okrzyk na cześć mar­
szałka Piłsudskiego i swego wodza — Hit­
lera. 

Najlepszy gracz w bramce Nieiiee. 
Niebezpieczna jadenastka. 

Warszawa, 1.9 — Wczoraj o godz. 9.10 
pociągiem berlińskim przyjechała do War­
szawy na zawody piłkarskie drużyna nietnk-
tka. 

Na dworcu gości niemieckich powitali 
przedstawiciele poselstwa niemieckiego w 
Warszawie , przedstawiciel Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych p. Olchowicz, władze 
>iłkarskle oraz przedstawiciele prasy stdłe-
znej. "' i'"' y• 

'Wraz z drużyna; niemiecką przybył Ich 
ener. 

fc^TOBIAT 

, j sławy <• , , 
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PANIENKI miłej 19-26 lat z posagiem 
od 10 tys. zł. gotówką w miarę możno 
ści ewangel. na żonę poszukuje wzgl. 
młody, obecnie na praktyce lekarskiej 
w szpitalu w Łodzi. Łaskawe oferty 
pod ni. B . " do administracji. 

W Rudzie Pabianickiej 5 ni. od stacji 
. willa (13 pokoi), nadająca się na uzdro 
. Aisko, pensjonat, internat do wydzierźa 
1 wienia tub sprzedania. Elektryczność 

3 ark , 10-cio morgowy, tamże place z za 
" mdowaniem lub bez. Ruda, Żeromskie­

go 16. Oliksman. K 

Po powitaniu goście niemieccy udali się 
na krótki spacer po Warszawie, poczem wy 
jechali obejrzeć stadjon. 

Tym samym pociągiem przyjechał rów­
nież sędzia szwedzki p. Ohlsson. 

Trzon drużyny niemieckiej to rutynowa­
ni gracze, uczestnicy walk o mistrzostwo 
świata we Włoszech. 

Nowicjuszem w reprezentacji jest skrzy­
dłowy Fath, Poza tem w. napadzie grają y.i-
ml znani piłkarze, z których wyróżnia się 
doskonały taktyk i strzelec Hohman, świet­
ny technicznie gracz mistrza Niemiec — 
Czepan (Polak z pochodzenia) i szybki 
techner. SyKling jest najmłodszym z ataku 
— cechuje go 

niebezpieczny strzał. 
Janes, mimo że gra raczej na pomocy, wy­
różnia się jako świetnie ustawiający się 
obrońca Busch odznacza się doskonałym 
wykopem. Bramkarz Buchlob jest jednym z 
najlepszych bramkarzy Rzeszy. 

„ORBIS" 
uruchamia w niedzielę 16. IX. r. b. 
pociąg popularny 

do Warszawy 
na zakończenie Międzyn. Zawód, l.otn. 

CHALLENGE 
Przejazd w obie strony wraz z bile­

tem wstępu na lotnisko 
Zł. 9 4 0 

Informacje i zapisy już przyjmuje 
P. B. P. „Orbis" 

Łódz, ul. Piotrkowska 65, tal. 101-01. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E I 

COKOLWIEK DROŻSZE — 
— W I E L O K R O T N I E 
L E P S Z E ! 

Zdaizeuia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y ; 

— Flota sowiecka ruszyła w powro­
tną podróż do Leningradu. Flotę sowie­
cką eskor towały do granicy w ó d te ry -
torjalnych polskie okrę ty wojenne , .Bu­
rza" i , , Wicher " . 

— Z Krakowa donoszą, iż skutkiem 
ustania deszczów jakie od k i lku dni pa­
dały, rzeki w swych górnych biegach 
opadły i zwolna wracają do normalnego 
poziomu. Niebezpieczeństwo powodzi 
na terenie województwa krakowskiego 
minęło. 

— Członkowie Rady L ig i Narodów 
zdecydowal i , że zbiorą sie w poniedzia­
łek popołudniu dla rozpatrzenia sprawy 
przystąpienia ZSRR. do Lig i Narodów. 

— Marszałek Piłsudski wczora j przy 
by ł do Żywca . 

Zaburzenia żołądkowe 1 kiszkowe podle­
gają zanikowi przez stosowanie codziennie 
jednej szklanki naturalnej wody corzkiej 
„Franciszka-Józela" Pytajcie się lekarzy. 

D r . A K S E L R A D 
choroby wewnętrzne. Powrócił, Nawrot 39, 
tel. 180 -22 . 

L e c z n i c a p o ł o ż n i c z a 
ul. Ewangelicka 18 (Sienkiewicza 831 tele­
fon 107-23. Ordynują: dr. med. Sz. Eigcro-
wa i dr. med. J. Baum. Porady I, II, i 111 kl. 
Porady od 12 — 2-ej. Ceny lecznicowe. 

Kursy kroju, szycia 

mMt mm 
Mar|i Pulowej 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 103. 

Kierowniczka A . K r z y m o w s k a . 
Kancelarja czynna codziennie od 8 —20. 

M t U L Ł , syp ainic, brzoza, rOZci, piranu 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżku, sto 
ły , krzesła, kredensy, gabinety sty lowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na ra t y ; zamienia. 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

10 ZŁOTYCH miesięcznic, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, f i ranki . Chari . P io t rkow­
ska 37 w podwórzu. 

WÓZEK ręczny, blachy i używane na­
rzędzia cukiernicze kupię, Piekarnia, 
Kątna 34. 

t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 

Specialne lecznicze gumowe bandaie 
ortopedyczne mojej metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze I najstarsze 
ruptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT usu 
wam przez założenie specjatnycb indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedyc2 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wkłady wećłus 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RĘCE 
I NOGI, 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. 

Spes ortoped. O. Petrykiewicas ze Imm 
M d * , al. Piramowicza Nr. » dawnie] Oiglńska (ironi parter). Telefon; 177—09 (rn; 

przy dworcu Łćdź—Tabryetna. 
' W 1 0 Ai OsotilMe stawieni* «i* -ho rvch koniec* ne 

M t B L E gotowe, pojedyncze l komplety 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnia S. Bernacki. Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

SPRZEDAM tanio otomanę pluszowa. 
Krucza Nr. 4 m. 13. 

70-c.ii ogrodniku*? w Łodzi. 
Przebieg wczorajszego dnia. 

Łódź, t) września. — Wczoraj rozpo­
częły się obrady VI Zjazdu Ogrodników 
Miejskich, które ściągnęły przedstawicieli 
ogrodnictwa ze wszystkich zakątków 
Rzplitej w liczbie około 70. 

Przed rozpoczęciem obrad uczestnicy 
Zjazdu wzięli udział w uroczystem otwarciu 
nowego ogrodu miejskiego, w kolonji Z. U. 
P. U., poczem udali się na zwiedzenie par­
ko''/ i skwerów ludzkich. 

Właściwe obrady rozpoczęły się popołud 
nlu w salonach Galerji Miejskiej. W imie­
niu miasta powitał gości komisarz rządowy 
inż. Wojewódzki, poczem po ukonstytuowa­
niu się prezydjum wygłoszono szereg nie-
zmiernlo aktualnych referatów. 

Po dyskusji odbyło się zebranie organi­
zacyjne Tow. Popierania Plantacyj Miej­
skich. 

DzM rozpocznie się drugi dzień Zjazdu 
zwiedzaniem parku, Poniatowskiego, parku 
Ludowego na Polesiu Konstantynowskicm i 
szeregu skwerów w mieście. 

Następnie wygłoszone zostaną dalsze re­

feraty o zadrzewieniu ulic i placów miej 
skieh (dyr. Marciniec — Poznań) i o byli­
nach w parkach i ogrodach (dyr. Rogowie/ 
— Łódź). 

Po przyjęciu uchwał 1 rezolucyj zjazd zo­
stanie zakończony. 

Pielgrzymka \ 
do Ziemi Swiętef 

pod protektoratem J. Eks. 
Ks. Biskupa Niemiry 

10 — 26 p a ź d z i e r n i k r. b . 
Warszawa — Lwów — Constanza — 
Konstantynopol — Jaffa — Jerozoli­
ma — Betleem — Jerycho — Jor­
dan — Morze Martwe"— Oetsemanl 
— Nazaret — Góra Tabor — Tybei-
jada — Haifia — Góra Karmel i po­
wrót przez Grecję. 

od z ł . 720 . — | c n a 
Prospekty i szczegółowe informacje: 

„ F R A N C O P O Ł " 
Warszawa, Mazowiecka 9, tel. 206-73- | 

Wielkie widowisko na boisku W. K. S-
Akcja ratownicza drużyn P.C.K. 

ŁÓDŹ, 9. 9 - Dzisiaj o godz. 15-cj na 
boisku W K S Plac Hallera Polski Czer­
wony Krzvż przedstawi społeczeństwu 
akcję drużyn ratowniczych w różnych 
okolicznościach do jakich może być po­
wołany . 

Zorganizowana zostanie przy czynnej 
pomocy władz sanitarnych, P. W . i W . 
F., L O P P , straży pożarnej i szeregu o -

sób współpracujących z Czerwonym 

Krzyżem akcja bojowa, w czasie które j 
drużyny będą niosły pomoc rannym 1 za 
gazowanym. Puszczane będą zasłony 
dymne — wybuchy petard, pożar domu 
i ratowanie przez straż pożarną płonące 
go budynku ~ pokazy sprawności d ru­
żyn i zawody o nasrody. 

Akcja odbędzie się tak jak w czasie 
klęsk żyw io ł owych bez względu na po­
godę. Wejście bezpłatne. 

Fflawczyk skarży s\% na straszliwy UPAŁ. 
HeJjasz. w y e l i m i n o w a n y w T u r y n i e 

T U R Y N , 9. 9 - W sobotę w drugim 
dniu lekkoatletycznych mistrzostw Euro 
py star tował drugi z Polaków Heljasz 
w rzucie dyskiem. Hcljasz uzyskał ty lko 
4^,50 m. a j ionjc\vaż minimum wynosi 
43 metry , 

został wye l im inowany. 
Ogółem do finału zakwal i f ikowało 

Się \2 zawodników, 7 odpadło. P ł aw-

czyk w rzucie kulą uzyskał za l i . lw i t 
11,60 m., w biegu na 100 mtr . P ławc /y !• 
zajął 3 miejsce (11,6). w skoku wdał k 
miejsce. P ławczyk skarży się na stra­
szliwy ujjal w , Turyi)ie> 

W sobotę popołudniu Pławczyk w 
skoku w z w y ż zajął pierwsze miejsce 
osiągając 187 m. W biegu na 800 metrów 
'.drugie miejsce zajął Kucharski. 

Dziecko wypadło z okna. 
Kronika Pogotowia RatunKowego. 

ŁÓDŹ, dn. 9 września. Na uH. Leonar 
da zasłabła z wycieńczenia i głodu 52-
letnia Anna Jaczewska, bezdomna. 

Do nieszczęśliwej kobiety wezwano 
lekarza pogotowia, k tó ry przewiózł ją 
do szpitala zapasowego. 

* * * 
W fabryce Karola Eiserta przy ul icy 

POYRZEBNA ekspedientka „Świtezian 
ka". Piotrkowska 189. 

VtYXRADIO 3 lampowe (4 prostownicza) 
zł. 200 wraz z lampami bardzo selek­
tywne, zasięg na całą Europę. Piotrków 
ska 79 w podwórzu. 

MIESZKANIA różne we wszystk ich 
punktach miasta. Pośredniczy najko­
rzystniej 1 najprędzej ty lko „Pośrednik" 
Andrzeja 13, m. 14. 

DO SPRZEDANIA maszyna do szycia 
Singera, pierścieniowa za 90 zł . Prze-
dzalniana 4, m. 5. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, leżan 
kę, krzesła dębowe stół, robota solidna 
tanio sprzedam Kilińskiego 160. Prze-
żdziecki. 

MASZYNA gabinetowa Singera oraz ro 
wer damski i męski tanio do sprzedania. 
Bałucki Rynek 9 m. 1. tel. 113-99. 

BUDKĘ z węglem i drzewem oraz ze 
słodyczami sprzedam natychmiast. Wic* 
domość: Staro-Sikawska Nr. 6 gospo­
darza. 

POTRZEBNA zdolna prasowaczka na 
kołnierze. 11 Listopada 36. 

Ż w i r k i 9 wskutek potknięcia się upadU 
i doznała uszkodzenia czaszki robotnica 
Emma Hole. 

Lekarz pogotowia w stanie ciężkim 
przewiózł ją do szpitala okręgowego. • • • 

P r z y ul. Łagiewnickiej 109 wypadł z 
okna I piętra na bruk 3-letni Zdzisław 
Kamiński, odnosząc ciężkie obrażenia 
g łowy i rąk. 

Lekarz pogotowia przewiózł go dc 
szpitala Anny Mar j i . 

• • » 
W mieszkaniu własnem przy ul. Mo­

drej 4 usi łowała pozbawić się tycia 
przez wypicie sublimatu 24-letnia Jani­
na Kujawska. Przyczyną desperackiego 
kroku ~ niesnaski rodzinne. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł ją do szpi­
tala w stanie ciężkim. 

* » * 

Na Zielonym Rynku został przeje­
chany przez motocykl 69-lętnl Jankiel 
Rejchsztajn - odniósł rany głowy. 

W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala w Radogoszczu. 

I 

WKRÓTCE 
nastąpi otwarcie 

O 
Domu Towarowego 

„ W H O L E - W O R T H " 
w w i i H I • • • • l i 

Sp. • c . o. 

ŁócM, Piotrkowska ©S 
R & G P R Z E J A Z D U 
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n i e m o ż e b y ć o d k r y t y ? 
Sceptycyzm prof. Schillinga podzielają lekarze francuscy. 

Paryż , we wrześniu. 
Swiait lekarski — jak wiadomo — zo­

stał poruszony odkryc iem niemieckie­
go lekarza dra von Brehmera, tw ier ­
dzącego, iż udało mu się we k r w i i 
nowotworach rakowatych skonstatować 
zarazek raka, k t ó r y przeniesiony na 
zdrowe zwierzęta próbne wywo łu je u 
nich chorobę raka. 

Niewątpl iwie chodzi o sumienne i do­
kładne studja nad badaniem raka, lecz 
twierdzenie dra v. Brehmera pomimo 
zrozumiałego zainteresowania, jakie 
w y w o ł a ł o w kołach medyków i uczo­
nych, jeszcze wymaga potwierdzenia i 
eksperymentów, gdyż wielokrotnie jui? 
zdawało się uczonym, że. znaleźli się 
na tropie mikrobów raka, a wkońcu 
przyznać musieli swą bezsilność w zwal 
czaniu choroby, o niestwierdzonym do­
tąd zarazku. 

Mikrob, odk ry t y przez dra v. Breh­
mera, lekarza instytutu biologicznego 
w D?ihlem, a nazwany przez tego uczo 
nego siphonospora polymorpha, rzeko­
mo znajduje się we k r w i . gdzie t r zy ­
ma się czerwonych ciałek. Zobaczyć 
go można przez mikroskop, po użyciu 
specjalnych preparatów. Znajduje się 
ty lko we k r w i alkalicznej p rzy stopniu 
7,6 a lka lowy. Stąd zwiększenie kwaso-
t y k r w i mogłoby przeciwdziałać cho­
robie raka. • i • • »' 

Koła kompetentne w Paryżu tw ier ­
dzą, że nie będzie zuchwalstwem tw ier ­
dzić, iż ta sensacyjna wiadomość nie 
wzruszy zbytnio świata lekarskiego. 
Od pół wieku już coraz to powtarzają 
się podobne wiadomości o odkryciach 
uczonych, lecz niestety bez dalszych 
znamiennych konsekwencyj . Wspomi ­
namy w związku z ostatniem odkryciem 
dra v. Brehmera, o Niemcu Scheurlen, 
k tó ry u t r zymywa ł (w r. 1887), że udało 
mu się izolować specyficzne mikroby 
rakowate, które po zaszczepieniu na 
zwierzęta udzielały im choroby. In ­
nem sensacyjnem niepowodzeniem skoń 
czy ł y się odkryc ia francuskiego lekarza 
Doyena. którego . .micrococc.s" w y w o ­
łał ryle polemik. 

Od tego czasu ostrożniej odnoszono 
się do pogłosek tego rodzaju, lecz m i -
mi to pewien rozgłos powstał dookoła 
ościl jokpku doktora Roya w 1925 roku. 

Ostatniem z odkryć — lekarzy Guy 
1 Parnard w Londynie — nie intereso­
wano się zbyt długo. Lekarze c l 
stwierdzi l i , że zapomocą ultra-f ioleto-
w y c h mikroskopów, powiększających 

wdwójnasób siłę obiektywu, sfotografo normalnej. W każdym razie stopień al 
wa l i zarazek raka. kalozy k r w i odznacza się dziwna stało 

W nieobecności s łynnych badaczy 
raka, a zwłaszcza profesora Roussy. 
zwróci l iśmy się do doktora Tupaczew­
skiego, którego prace w dziedzinie 
chemji f izykalnej raka posiadają sławę 
i autorytet ustalony. 

Doktór Kopaczewski odnosi się z 
wie lk im sceptycyzmem do świeżego od 
k ryc ia doktora v. Brehmera. Technicz 
ne punkty zwłaszcza, wzmiankowane 
w informacjach prasowych — jak obec 
ność mikroba w czerwonych ciałkach 
k r w i i stopień alkaliczny tej ostatniej, 
wzbudz i ły jego k r y t ykę . 

,.Nigdy — twierdzi dr. Kopaczewski— 
nie spotykrr.o 

tego stopnia alkalizacji k r w i (7,6). Sto 
pień jest zawsze niższy, i jest zupełnie 
niedowiedzione dotąd, by k r e w rakowa 
tych posiadała skłonności do alkalozy. 
Niektórzy lekarze twierdzą nawet, że 
krew osób chorych na raka ma raczej 
oddziaływanie bardziej kwaśne od k r w i 

ścią, której nie zmieniają choroby w 
sposób znaczniejszy. Udało się, na-
przyk ład , Augustowi Lumiere zastrzyk 
nąć do k r w i znaczniejszą dawkęi chloro 
wodoru bez wywo łan ia większych 
zmian. 

..Zarzucono dziś zupełnie teorię m i ­
k robów raka. Przemawia przeciwko 
niej ogromna ilość eksperymentów, 
zwłaszcza w Ameryce, gdzie dokona­
no prób na 40.000 zgórą myszy, bez 
możności dowiedzenia zaraźl iwości ra­
ka. To też badania nauki idą dziś w 
zupełnie innym k ie runku" . 

Mai. 

Tylko mnie nie zabijaj... 
Kto zamordował KonduKtorKę tramwajową? 

Pewien 14-letni chłopiec udał się do la 
su Pech — David (Tuluza) na grzyby. Pod 
czas zbierania chłopiec natknął się na zwlo 
k' kobiety, ukryte w krzakach. Gł./wa ko­
biety była prawie do połowy odcięta od 
tułowia przy pomocy brzytwy, której po­
chwę znaleziono opodal. Zdjęty strachem 
chłopiec pobiegł natychmiast po policję, 
która wszczęła energiczne śledztwo. Są­
dząc z ubioru kobiety była ona 

konduktorką tramwajową. 
Kilka osób widziało ją dnia poprzednlt 

go w towarzystwie jakiegoś wysokiego 
mężczyzny, z którym wiodła najwidoczniej 
gwałtowną sprzeczkę, świadkowie usłysze­
li nawet słowa jej „tylko mnie nie zabijaj". 
Najprawdopodobniej, niewiasta padła ofia 
rą zemsty zazdrosnego kochanka. Zabójcy 
poszukuje energicznie policja. 

Awanturnicza elegantka zza morza. 
Teatr bez pieniędzy. 

ŁT.YMAOK 
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We francuskiem mieście portowem Brest 
aresztowano w hotelu elegancką i młodą 
Amerykankę miss Ruth Putman. Mason. 

Kim jest miss Ruth Putman Mason? Im 
presarjem, poetką, artystką teatralną i au 

jtorką dramatyczną, której dotychczasowa 
kaiicra artystyczna obfitowała w skanda­
liczne prrygedy. 

Piękna Amerykanka przyjechała w ro­
ku 1932 z swojej zamorskiej ojczyzny do 
Paryża w poszukiwaniu 

sukcesów teatralnych. 
Nie mając ani grosza w kieszeni piękna 

miss postanowiła wystawić w Paryżu ame-

Duże sztuki czy małe-
grube czy cienkie... 
J e d n a k o w o p i e r z e je R a d i o n , g d y ż jest 
ś r o d k i e m j a k g d y b y s t w o r z o n y m d o p r a n i o 
w s z y s t k i e g o . P łó tno , w e ł n a i b a w e ł n a , 
j e d w a b sz tuczny c z y n a t u r a l n y , b a t y s t 
— o d p o w i e d n i o u p r a n e R a d i o n e m , s t a j ą 
się czys te w j e d n e j chwi l i i n ie n i s z c z ą 

się. p r z y t e m . 

R A D I O N 
JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

DO PRANIA 
/0»v i. 

rykańską sztukę pt. „Gigolo" w której mia 
ła grać główną role. Wynajęła więc salę te 
atralną, zaangażowała zespół i personal te 
chniczny, kazała zrobić dekoracje. Wkoń­
cu sztukę wystawiono, ale 2*wtąpiło to. 
czego miss Ruth nie spodziewała się nigr' 
klapa. Publiczność zawiodła, kasa była p-
str.. A tymczasem aktorzy, dekoratorzy i -
chnicy żądali pieniędzy. 

Nie mając pieniędzy piękna miss s * w 
cila s'ę niebezpiecznej operacji: wystaw 

j szereg czeków do jednego z banków, > 
' których czeki te nie miały pokrycia. 

Rezultat byl ten, że pewnego dnia zja­
wi l i się w teatrze dwaj milczący panów.v. 
którzy poprosili bohaterkę sztuki „Glgob ' 
do sędziego śledczego, od którego powedru 
wała prosto do wlezienia 
prewencyjnego dla kobiet w Saint-Lazare 

Przesiedziała tam 48 godzin, poczem po 
burzliwej rozprawie skazana została na rok 
więzienia z zawieszeniem kary i wysiedle­
nie z Francji. W więzJenhl zdołała podob­
no miss Ruth Putman Mtóbn napisać dwie 
sztuki teatralne, a prócz tego spisała ba w 
nie swoje przygody, które wydrukował na 
wei pewien paryski tygodnik. 

Wróciwszy do Ameryki niespokojna A-
merykanka urządziła znów teatr bez pie­
niędzy, za co wyrzucono Ją również z w l ; 
snej ojczyzny. Postanowiła więc poje znać i 
powrotem do Francji, sądząc, że zapomnis 
no tam już o Jej wysiedleniu i u jej skan­
dalu. Ledwie Jednak zajechała do hotelu w 
Brest 1 wpiscla się do księgi hotelowej \z-
ko miss Rulh Putman Mason, gdy iv.<-> 
poproszono Ją da komisariatu policji. — 
Miss Mason oświadczyła w komisarjacie, 
że wprawdzie jest wypędzona z Francji, 
lecz uważała, że wolno Jej wrócić, ponie­
waż 

zapłaciła swoje długi. 
Co i nią zrobi policja francuska jeszcz 

niewiadomo. 

G . T e r a m o n d 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
„Księżniczkę pereł'' Bellę Hunde w .War 

szawie okradli dwaj złodzieje. Przekonali 
się jednak, że perły były fałszywe. Służący 
Belli Hunde występujący też pod maską 
kupca l.angsama stał na czele szajki ban­
dytów. W swoim czasie grasował on na ślą 
sku pod nazwiskiem Oskara Krumla jako 
szet szajki usypiaczy. śledził go student 
Warden, późniejszy detektyw. 

Bella zaręczyła się z kapitanem Janu­
szem Karskim, synem emerytowanego wice­
ministra, pułkownika Karskiego, który na 
prośbę ojca ciągle odkładał ślub. Obecnie 
miała Janusza wciągnąć podstępnie do wy­
prawy przemytniczej Gundersena do Fin-
landji. . . . . 

D i r k j ednak n ie l u b i ł aby m u 
sie k t o ś z b y t n i o sp rzec iw ia ł . D a ł 
j e j b r u t a l n i e do z r o z u m i e n i a , że j e ­
żel i m u n ie u legn ie , zna jdz ie sposób, 
a b y ją zgub ić , n ie gub iąc jednocześ­
n ie s iebie. i, 

P o s k r o m i o n a w t e n sposób Be l l a 
z g o d z i ł a sie zagrać wobec narzeczo 
nego n o w ą k o m e d j e . k t ó r ą podsuną ł 
j e j „ o p i e k u n " . P r zez k i l k a d n i uda 
w a ł a s i l n y roz t . ró j f i z y c z n y i m o r a l ­
n y , t a k , że m ł o d y cz ł ow iek , s k ł o n n y 
do p r zes t rachu , j ak k a ż d y zakocha* 
n y , szala ł p o p r o s t u z o b a w y o je j 
z d r o w i e . Z a s y p y w a ł ją t r o s k l i w e m i 
p y t a n i a m i , na k t ó r e o d p o w i a d a ł a 
z r e z y g n o w a n y m uśmiechem i nie-
zm iennem -zapewn ien iem: 

— N i c m i n ie jes t , kochan ie , d o ­
p rawdy . . . '• 

P o n i e w a ż na lega ł u p o r c z y w i e , 
zdecydowa ła się os ta teczn ie w y z n a ć 
p r a w d ę : 

— Poże ra m n i e c iąg le iakas i ęs l : 
n o t a za czemś d a l e k i e m i n i e w i a d o -
mem. , . D u s z ę się na mie jscu. . . Prag­

nę wc iąż w ę d r o w a ć , zm ien iać bez 
końca miejsce poby tu . . . T y , cz ło­
w i e k s p o k o j n y , może tego n ie :ozu 
miesz, ale m n i e t a go rączka z m i a n 
pożera i niszczy. . . P r z y c h o d z ą cza­
sem tak ie chw i l e , k i e d y w o l a ł a b y m 
umrzeć, t a k ba rdzo pa l i mn ie chęć 
po jechan ia w św ia t z tobą . . 

S iedz ia ła zupe łn ie b l i sko Tanusza 
i je j k rucze , lśniące w ł o s y d o t y k a ł y 
jego szy i B y ł a w t e j c h w i l i t a k k u ­
sząca i za razem t a k u roczo n i e w i n ­
na, że Janusz s t rac i ł ca ł kow ic ie pa-
wowan ie nad sobą i w y b e ł k o t a ł : 

K o c h a n i e m o j e j edyne , n ie chcę 
cię w ięce j w idz ieć w t a k i m stanie... 
z a r y z y k u j ę w s z y s t k o , aby z t obą po­
jechać... 

R a d o s n y o k r z y k w y r w a ł się z je j 
ust. 

— C z y d o p r a w d y z rob i ł byś t o 
d la m n i e ? C z y postarasz się o u r l o p ? 
I będziesz m i t o w a r z y s z y ł k i l k a dn i . . . 
T o b y ł o b y cudownie. . . A c h , j ak cu ­
d o w n i e ! 

B o l e s n y m t o n e m d o d a ł a : 
— T a k m a r n i e czuję się osta­

tn io . . . m o j e biedne n e r w y są t a k po ­
szarpane.. . W i d z i s z Januszu t o w s z y 
s t ko przez t o czekanie... t a k d a w n o 
p o s t a n o w i l i ś m y już pobrać się, a 
tymczasem w s z y s t k o t ak się o k r o p ­
n ie wlecze.. . R o z u m i e m doskona le , 
że t o n ie t w o j a w ina . . . n ie na rze ­
kam. . . ale przecież ja także n ie jes­
tem t e m u w i n n a ! N i e m a na t o r a d y . 
bo czyż t o m o j a w i n a , że u r o d z i ł a m 
się t a k da leko stąd? 

— B e l l o ! T o te p r zew lek łe spra ­
wy, z a b i j a j ą cię ? — w y k r z y k n ą ł z roz­

paczony Janusz . — G d y b y ś m n i e n ie 
spo tka ła na s w o j e j d rodze , ży łabyś 
bez t roska i szczęś l iwa. 

— T a k , ale w ó w c z a s n ie zna ła ­
b y m w i e l k i e g o szczęścia mego ż y c i a ! 

Poda ła m u us ta do p o c a ł u n k u , 
k t ó r y u c z y n i ł z n iego raz jeszcze 
n a j b a r d z i e j oddanego n i e w o l n i k a . 

P o w o l i ale sys tematyczn ie B e l l a 
b u d z i ł a w duszy Janusza K a r s k i e g o 
chęć do t e j eskapady mi łosne j , k t ó r a 
r z e k o m o jedyn ie m o g ł a uspoko ić 
sko ła tane n e r w y ks iężn iczk i . 

N a m i ę t n o ś ć m ł o d e g o k a p i t a n a 
d la B e l l i H u n d e s tawa ła się z dn ia 
na dz ień g w a ł t o w n i e j s z a i coraz bar ­
dz ie j t y r a n i z u j ą c a , zab i ja jąc w j e g o 
u m y ś l e św iadowość rzeczy m o ż l i ­
w y c h i n i e m o ż l i w y c h . 

B y ł t a k r ozkochany , że na jedno 
iej sk in ien ie b y ł g o t ó w z łamać so­
bie ka r je rę i ze rwać z rodz iną i ca­
łą s w o j ą przeszłośc ią. 

— M a m wrażen ie , że w y d o h ę d ę 
z n i ego w s z y s t k o , czego z a ż ą d a m — 
ozna jm i ł a pewnego dn ia ks iężn iczka 
s w e m u o p i e k u n o w i . — P o c h w i l i po ­
p r a w i ł a n ie bez u r a z y : — W s z y s t k o 
czego t y żądasz... 

— A l i r i g h t — o d p o w i e d z i a ł po ­
n u r y k a m e r d y n e r . M a m dziś w ieczo ­
rem rozmowę z Gundersenem. Za 
t r z y d n i w s z y s t k o będzie u r e g u l o w a ­
ne. N o w ięc , ma ła , n ie r ó b t a k i e j 
g r o ź n e j w iny . . . Przec ież nie z j e m y 
tego t w o j e g o Januszka! . , T a k a w y ­
c ieczka w st ronę F i n l a n d i i n i c m u 
n ie zaszkodz i . N i e m a c ien ia o b a w y , 
a b y in teres się n ie uda ł . Gundersen 
jest s p r y t n a k a n a l i a i g r u b ą rybą. . . 
K i e d y t en d iabe ł k i e r u j e przedsię­
wz ięc iem, w s z y s t k o idz ie , jak z p ła t ­
k a ! C z e m u narzekasz? Pow iększysz 
sobie n o s a ? ! 

— D o p ó k i jeszcze czas. c o f n i j 
swo ie p o s t a n o w i e n i e ! — błaga ła 
Be l la H u n d e . — M a m przeczucie. ?e 
ten p r o j e k t p rzyn ies ie n a m jakieś' 
n ioszczęscie! 

— I d ź do c iężk ie j c f i o l c r y ze s w o 
j e m i g ł u p i e m i p r z e c z u c i a m i ! Cafe 

życ ie p rzepow iadasz t y l k o k a t a s t r o ­
f y , k t ó r e n a szczęście n i g d y się n ie 
t e l u pod pozorem, r o z w i e s z a n i a o* 
zda rza ją . G d y b y s p r a w d z i ł o się 
w s z y s t k o , co p rzepow iedz ia łaś od 
czasu k i e d y r a z e m p racu jemy , g n i l i ­
b y ś m y te raz w w i ę z i e n i u . . a lbo je ­
szcze g o r z e j ! 

— M i l c z — k r z y k n ę ł a B e l l a w roz ­
d r a ż n i e n i u . — O d czasu ś m i e r c i m e ­
g o b iednego A n t o s i a czu ję , że n ie ­
szczęście k r ą ż y dooko ła nas. 

D i r k w z r u s z y ł g n i e w n i e r a m i o n a ­
m i . T e a t a k i s e n t y m e n t a l i z m u za­
wsze g o d r a ż n i ł y , a obecna a luz ja o 
śmie rc i ch łopca, n i e d a w n o w i d z i a ł 
żv \vego, d o p r o w a d z i ł a jego wśc ie ­
k łość do z e n i t u . N i e z d r a d z i ł się je­
d n a k a n i s ł o w e m . 

T e g o samego -wieczora uda ł się do 
„ H o t e l u B n s t o l " , gdz ie s taną ł k r ó l 
p r z e m y t n i k ó w s k a n d y n a w s k i c h G u n 
dersen. S p r y t n y p r z e m y t n i k w r e i ' ' 
s t rze h o t e l o w y m i zap isa ł się j a k o 
pan G u s t a f s o n . j 

Homaras" , l ć tó rv m i a ł Gunderse -
n o w i zaanonsować w i z y t ę D i r k a . 
w y p e ł n i ł na leżyc ie s w o j ą m is j ę , g d y ż 
po c h w i l i z j a w i ł się w h a l l u s ta rszy 
j u ż cz łow iek , suchy i j a k b y c h o r o ­
w i t y . 

D r o b n e m i i szybk iemi k r o c z k a m i 
s k i e r o w a ł się w s t ronę D i r k a , w y c i a 
ga jąc d o ń kośc is tą rękę i m ó w i ą c 
ł a m a n a n i e m c z y z n ą : 

— B a r d z o uprze jmie" Z pansk i t \ i 
p t r ony , że p a n r a c z y ł m n i e o d w i e d z i ć 
Już o d d a w n a chc ia łem pana poznać. 

G d y k a m e r d y n e r Be l l i H u n d e 
odpow iedz i a ł na ^ gest p o w i t a l n y 
Gundersena. poda jąc m u rękę, po­
czuł , że palce jego zos ta ł y p o c h w y ­
cone w s i l ny uśc isk. M i a ł w r a ż e n i e 
j a k b y r ę k a j e g o ścisnęła rękę bez 
ciaTa rękę k o ś c i o t r u p a , k t ó r y i ed -
n a k z a c h o w a ł n a d z w y c z a j n ą d ja -
be lną siłic. v 1 
U c z u c i e t o b y ł o tak" n i e p r z e w i d z i a J J ^ 

ne. D i r k t a k b"ar'dzo nie o c z e k i w a ł a 
tego b r u t a l n e g o shakc-Hanelu z>i 

s t r o n y o w e g o cz ł ow ieka , k t ó r y w y ­
d a w a ł się l e d w i e dość s i l n y m n a tc 
a b y u t r z y m a ć się n a n o g a c h , ż« 
d z i w n y lęk począ ł się w k r a d a ć ** 
duszę ł o t ra . M i a ł n ie jasne p rzeczu 
cie, że jego r o z m ó w c a b y ł zdo lna 
do w s z e l k i c h f o r t e l i i ł a j d a c t w na 
świec ie, i że sam n i c będz ie mia ł 
dość s i ł y , aby w a l c z y ć p r z e c i w k o te 
m u c h u d e r l a k o w i . 

M i m o s w o j e j z w y k ł e j z i m n e j 
k r w i D i r k n ie zdo ła ł u k r y ć z d e t o n o 
w a n i a , t o też G u n d e r s e n zaśm ia ł 
się w dość d z i w a c z n y sposób, co b y 
ło w i d o c z n i e s t w i e r d z e n i e m , 5e j uż 
w p ie rwsze j r u n d z i e p o ł o ż y ł p r ze ­
c i w n i k a na obie ł o o a t k i . 

W d rodze z h a l l u do a p a r t a m e n 
t ó w Gus ta f sona gdz i e m i a ł y się od 
być ściślejsze n a r a d y , D i r k przeżu­
w a ł n ieweso łe m y ś l i . O c z y w i ś c i e n u 
i m p o n o w a ł a m u p o t ę g a k r ó l a prze­
m y t n i k ó w , b o k a m e r d y n e r Be l i 
H u n d e n ie na leża ł do rziędu t y c h 
k t ó r y m i m p o n u j e z ł o t y t r o n , nawe t 
z b u d o w a n y z k r a d z i o n e g o m e t a l u . 

M i a ł n a t o m i a s t p o d w ó i n i e n ie­
p r z y j e m n e w r a ż e n i e : że zna laz ł się 
wobec w iększego od siebie g e n i u ­
sza z ła i że w o b e c p r z e n i k l i w o ś c i 
tego n iebezp iecznego w s p ó l n i k a wr 
będzie z d o l n y u k r y ć n i c ze s w o i c h 
osob i s t ych p l a n ó w . 

O w e n iespodz iewane zupe łn ie w r a 
żenię pot jęgował jeszcze d z i w n y , 
t w a r d y p ó ł n o c n y akcen t R. G u -
s ta fsona, k t ó r y m i m o w o l i n a d a w a ł 
j e g o s ł o w o m decydu jące znaczenie . 

D i r k b y ł p o p r o s t u w y c i e k ł y nr. 
t e g o c z ł o w i e k a ; zazdrośc i ł m u że 
jest s i l n i e j szy b o g a t s z y } z ręczn i c i 
szy o d n iego . G d y b y nie^to, że oczek i 
w a ł p o d w ó j n e j k o r z y ś c i z in te resu , 
jak i Gundersen m ia ł m u z a p r o p o n o 
wać , z e r w a ł b y p e r t r a k t a c j e j u ż w 
z a r a n i u , a b y n ie b y ć z m u s z o n y m , w 
g r u n c i e rzeczy , 'do w y s ł u c h i w a n i * ' 
r o z k a z ó w k r ó l a o r z e m y f n i k ó w . 

(d. e. a) . 
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ccii n mm. 
Zycie Warszawy w m u wierszach 

Przystąpiwszy do zbadania zagad­
nienia cen w restauracjadh warszaw 
skich, barach, mleczarniach i jadłodaj­
niach, oddział aprowizacyjny Komisar 
jatu Rządu klasyfikuje obectnie zebrane 
materjały cennikowe. Po usystematy­
zowaniu ogromnego materjajlu dowodo­
wego, nastąpią kolejne konferencje z 
„ainteresowancmi branżow-eml organi 
zacjami. Dalszym etapem tej akcji bę 
dzie uporządkowanie prywattnycth jadło 
dajni. prowadzonych często pod firmą 
organizacyj społecznych^ a zaopatrują­
cych niejednokrotnie w najlichsze ga­
tunki artykułów sf>otyw*czych zwłasz-
cza mięsa. 

rstnieje obowiązek gminy samorządo 
Wej zakładania i prowadzenia aresztów 
gminnych. Takie areszty istnieją w ca 
lej Polsce z wyjątkiem Warszawy, 
lak sie dowiadojemy. sprawa wybudo­

wania odpowiedniego aresztu w War­
szawie jest aktualna. Aieszt gminny 
służyłby do zamykania karanych w 
drodze adłrftnłstracyjnej. Istnieje pro­
jekt wyhacrownmia aresztu obliczone­
go dla kilkuset osób. Jednocześnie w y ­
suwana jest koncepcja skasowania a-
resztu na nterrf^nyjczowslclej 1 przero­
bienia mtdyflłcu nn biura magistratu. 

• * • 
W «iągu roku ostatniego p r / ' to 

do Domu Wychowawczego im. ks Ho-
dueaa w Warszawie 310 niemowląt, 
znałtziotiyoh na trttcy, w iJeniach. w u-
stępacn. w śmietnikach i fp . Utrzymanie 
i wychowanie tych dzieci obciąża gmi­
nę m. st. Warszawy. Wobec tego wła­
dze miejskie przystąpiły do systematycz 
nej walki ze zjawiskiem porzucania nie 
mowląt. Wiadomo, l e porzucają dzie­
ci najczęściej nieślubne matki — opusz­
czone, samotne, baz środków o t rzyma­
nia. Specjalnie wyszkolone opiekunki 
społeczne, sprawują w Warszawie o-
pieką nad opuszczoną matką w ciąży i 
połogu, — w schroniskach, w domach 
noclegowych zakładach położniczych 
itp.. starając sie skłonić matkę <io w y 
chowania dełeorka i umożliwić lei utrzy 
marne dziecka. , Każdy przypadek po­
rzucenia dziecka jest troskliwie badany 
przez miejską opiekunkę społeczna* Uhe 
jednokrotnie udaje ^g^ytklL matkę-
zwrócić jej dełeeko I W r i O c wychowy­
wać w środowisku rodzinnem. 

N a j w i ę k s i 

k o m i c y 

ś w i a t a 

F L I P i F L A P 
oraz Lope Vel ex 

i Mickey Mouse 

po ra i pierwszy 

razem w jednym 

iilmie p. t. 
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H U M O R 
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Najweeeleza komedjal 
Nowa forma komejji 

amerykańskiej 
- Pogoń za śmiechem! 

Już wkrfilte: 
w kinach 

„METRO* i 

Krateczki. 
Majer - traf er. 

Młody inkasent. 

M ę ż c z y ź n i s łab l i 
-«d«|rle hrzpłatnych pmipektAw o moim .pakawym ryoaUiku, aparacie ,X* przeciw Impotencji. PCjNARSJU, Waruaws. Waracka 10 | 11 Ł 

CZYI t l NIKLI Pozwól ml be*platme okre­
ślić 1 wdj charakter, tdotnołet. przeznaczenie 1 
wyeaczeidłałe aaJwagaHeJite takty Twego ży­
cia. Okre.<HC kim jesteś, k in być możesz. Po­

ra ttztć lak żyć 1 postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić sie loso­
wi. A ponadto wybrać na za­
sadzie astrcloeji i obliczeń ka­

balistycznych szczęśliwy numer 
Twego losu Loterii Państwowe] i 
wskasać. s<Ute takowy można na­
być. Napisz imie, nazwisko, tok 

miesiąc urodzeni*. Weź pod irwage, ze Jestem 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem po 
cZyuaafft- pisma „Świt" (Wiedza Tajemna), 
autorem wielu pras naukowych. M e przysyłaj 
żadnęco wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po­
cztowe i kancelaryjne zain.cz I zł. w maczkach 
Pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemrne, padta wygrana 150.000 zł. Na niewiel­
ka ilość wybranych przezemrHe numerów pa­
dło emósrw* wygranych, z braku miejsca po­
daje tylko niektóre: Cabala Józef. Limanowa, 
urzędnik rafiner? jo.noo zł. (—) G. Zauszulca, 
Bank R»emieł1i»k:»y, Włocławek 5,000 zł. (—) 
PrycheL Kaeawiee, Brunów Wodospady I — 
VP00 (—). Akskiczycowna Helena, p-ta Holu-
blce 5.000 zt. (—). Marian Łomnicki, Podhajce 
S.rtfle zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War­
gowa. Rtidakcia „ Ś w i r , zdrawta 47. Psycbo-
crałoloK ller-Szkołolk. Oglnia—to tąłactyć-

Wprawdzie jestem mężczyzną, Jednak 
że zastanawiam się czasem nad zagadnie­
niem: „Jak znaleźć męża?". Dowodzi to, 
że sprawy kobiet są bardzo bliskie memu 
sercu i poświęcam swoje życie staraniom 
nad ulżeniem doli bliźnich. Wiemy prze­
cież, jak smutne Jest życie kobiety nieza­
mężnej. Musi sama na siebie pracować, 
nie ma komu wymyślać, nie ma kogo zdra 
dzać, nie ma na kim wylewać swoich złych 
humorów ani też przed kim wytaczać ża­
lów spowodu braku nowej sukni. 

Ta względy spowodowały, że postano 
wiłem zająć się opracowaniem krótkiego 
wprawdzie, ale zato treściwego i Jakże pet 
jiego wszelakiej życiowej mądrości pora­
dnika. 

Jak znaleźć męża — oto kapitalne zaga 
dnienie w dobie, w które] młodzi mężczy­
źni nabierają coraz większego rozumu i wo 
lą sami wydawać zarabiane pieniądze, a 
to niechaj to przynajmniej nie będzie wła­
sna żona. 

Ale przystąpmy do poradnika: Aby zła­
pać męża, należy przedewszystklem upa­
trzyć sobie odpowiedni objekt płci mę­
skiej, w wieku od lat 18 do 65. Upatrzona 
ohara nie powinna być zbyt mądra, raczej 
przeciwnie, czem głupsza — tern lepiej. W 
chwili poznania trzeba już na owym mężczy 
znie zrobić dobre wrażenie, opowiadając o 
perfidji kobiet, złych stronach małżeń­
stwa, wydatkach z nlem związanych I t. p. 
W ten sposób wzbudza się w mężczyźnie 
zaufanie do swojej osoby 1 robi na tum 
przyjemne wrażenie. Po tym frr.vnzym o-
kresle zdobvv?.:-.!a zaufania należy rozpo­
cząć właściwą akcję, naturalnie w sposób 
dyskretny a sprytny. Nia należy więc py­
tać: a możeby pan jednak ożenił się? na­
leży natomiast systemem pytań wprowa­
dzić nieszczęśnika w nastrój małżeńskich 
pożądań: Pytania te mogą mleć brzmienie 
mn. więcej następujące: 

— Ja tam rozumiem doskonale, że męż 
czyżnie najlepiej w stanie kawalerskim. 
Skarpetki cerują panu w pralni I zawsze 
ma je pan na czas gotowe, prawda? 

No niby tak, ale widzi pani, to drogo 
kosztuje— 

— Drogo nie drogo, ale zawsze-swobo 
da. Na obiad pan codziennie jada to, co 

pan chce, a nie to co panu żona ugotuje? 
— Tak tylko, ż« nie zawsze w restaura 

cjl Jest świeże... 
— Ideałów drogi panie na świecie nie­

ma. Ja coprawda doskonale gotuję, wie 
pan, strasznie lubię gotować, poprostu ko­
cham tę robotę, ale rozumiem, że mężczy 
zna posiada swoje gusta i woli w knajpce, 
w towarzystwie przyjaciół. 

— Hmm... 
— Mieszka pan na kawalerce? 
— Tak. 
— Stróżka panu sprząta, czy pan sam? 
I tak dalej. W ten sposób kobieta pra­

gnie zmusić mężczyznę do dojścia do wnio 
sku, ie wszelakie rozkosze 1 wygody czek? 
ją go tylko w małżeństwie. Ze kochająca 
żonka będzie mu gotowała jego ulubione 
potrawy, że codziennie będzie miał czyste 1 
cale skarpetki, że popołudniu, w czystem 1 
mtlem mieszkanku będzie mógł się spokój 
nie zdrzemnąć na kozetce, że gdy wróci z 
pracy do demu, najdroższa połowica poda 
mu jego stare, wygodne, wygniecione ran 
ne pantofle. Nie mówi mu tylko, że temi 
samemi pantoflami będzie go trzaskała po 
łbie za każdy nieco późniejszy powrót do 
donui. 

Ten system zdobywania męża jest Je­
szcze najpewniejszy, o ile kobieta nie ope 
ruje walorami Jeszcze poważniejszymi, jak 
grubsza gotówka. 

No, wykazałem chyba tym razem moją 
dobrą wolę w stosunku do kobiet i troskę 
o Ich los, to też nie warnie, *> lu* zadra 
r/lęcei kobieta nie będzie do mnie miała 
pretensji o „akcję anty-koblecą". 

DODATEK. 
Majer Kkerman, zamieszkały przy ulicy 

franciszkańskiej potrzebuje mieć Inkasen 
ta spowodu wierzytelności na mieście. Po­
nieważ Majer uważa, że pieniądz Jest rze­
czą bardzo cenną, więc żaby zaoszczędzić, 
przyjął w charakterze inkasenta młodego 
chłopca, 20-letniego Jana Bełdonla. Beł-
doń kilka dni inkasował 1 oddawał, a gdy 
doszedł do wniosku, że pensję ma zbyt ma­
łą, zainkasował na mieście 60 zł. i więcej 
się nie pokazał. 

Sad Grodzki skazał Jana Bełdonla na 4 
miesiące więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Cztery żony handlarza 
His tor7a depozytu sądowego 

Niezwykle ciekawa sprawa była w o-
statnich dniach przedmiotem dochodzeń po 
hcyjnych. Oto pned 8 laty handlarz Wła­
dysław Sumlsławski ożenił Się t młodą 
dziewczyną, która wkrótce po ślubie zło­
żyła mu książeczkę oszczędnościową na 
kwotę 

8.000 zl. i 2.000 dolarów 
uzyskanych ze sprzedaży pola otrzymanego 
w spadku. 

Już po roku pożycia małżeńskiego Sumi 
sławski zakochał się w pewnej kobiecie, dla 
której porzucił żonę i wdrożył kroki separa 
cyjne. Niebawem poślubił swą nową miłość 
a od swe] pierwszej żony zażądał książeczki 
oszczędnościowej, twierdząc, że pieniądze 
te stanowią Jego własność. Na tern tle wy­
nikł proces, przyczem pieniądze Sumisław-
skich zostały złożone do depozytu sądowe­
go. W międzyczasie druga żona Sumlsław-
skiego umarła, wobec czego ożenił się on 

po raz trzeci, 
ale ta małżonka w kilka miesięcy po ślubie 

uciekła od niego ze swoim przyjacielem. 
Sumlsławski długo nie pozostawał w sta 

nie bezżennym i przed dwoma laty po rai 
czwarty z rzędu stanął o ślubnym kobłer 
cu z niejaką Anną KwLuowicz. Pewnego 
dnia, chcąc wydostać pieniądze swe] pierw 
szej żony z depozytu sądowego. Sumlsław­
ski udał się tam ze swą czwartą żoną I 
przedstawiwszy Ją jako 

swą pierwszą żonę. 
zażądał wydania depozytu. Ponieważ w tą 
dzie nie dano mu wiary, więc przyprowa­
dził on dwu świadków, którzy poświad­
czyli mu, co byto trzeba, 1 wówczas ótrzy-
mai on depozyt. 

O bezprawnem podjęciu pieniędzy do­
wiedziała się pierwsza Sumlslawska, która 
o oszustwie doniosła policji. Po przeprawa 
dzonych dochodzeniach całą sprawę skie­
rowano do prokuratury. 

Podczas dochodzeń Sumlsławski zostai 
aresztowany dla odbycia kary 6-mleslaez-
nego więzienia, na którą sąd skazał go za 
współudział w kradr.leży. 

CHŁOPIEC CZY MAŁPA? 
Dyrektor banku katem własnego syna. 

Z Wilna donoszą 
Do pierwszego komisariatu P. P. 

wpłynął meldunek, iż many na tere­
nie miasta dzia-'acz finansowy, b. dyrek­
tor bsnku Sz., wspólnie z drugą żona. 
maltretuje syna z pierwszego małieri-
stwa. Chłopca, który zdradza podobno 

obławy choroby umysłowej, 

trzyma w małym pokoiku i daje mało 
jeść, tak, te przymiera I głodu. Po no-
c?ch sąsiedzi słyszą jego krzyki. W 
pokoiku panuje okropne powietrze. Nie­
szczęśliwy chłopiec ma ogromny zarost 
i przypomina swym widokiem raczej 
małpę, nit człowieka. 

Policja wszczęła dochodzenie. 

§ © - K Ą C I K 

Meksykańska zabawa solarza. 
Rzucanie nożem w deskę. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niesamowity wypadek mimowolne­

go zabójstwa miał miejsce w warszta­
cie majstra stolarskiego Kanabaja, przy 
ul. Lipowej. W czasie przerwy 29-Ietni 
syn Kanabaja, Jan, zabijał nudy ory­
ginalną zabawą. Rzucał zaostrzonym 
nożem w deskę, którą trzymał przed 
siofeą towarzysz Kanabaja, z?<rudniony 
również w stolarni, 30-letni Franciszek 
Lewandowski. W pewnej chwili ten o-
stalni, sądząc, 2e Kanabaj zaniechał już 
dćłszej zabawy, 

opuścił deską. 
W tym samym jednak momencie nóż, 
wymierzony w deskę, ugodził Lewan­
dowskiego, wbijając się nieszczęśliwe­
mu po rękojeść w serce. Nieszczęśliwy 
padł z jękiem na ziemie i wkrótce wyzio 
nąl ducha. 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i R0ZNE KALECTWA! 
Pomoc i a k u t e k bez o p e r a c j i ! 
RUPTURY. akoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdy* akutkł dla tycta ludzkiego 
aa bardzo niebezpieczne. Kuplura staje iw 
wielką Jak głowa ludika I spowodować mota 
śmiertelne powikłania kiszek 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
-urnowe mojej metody usuwają radykalnie 
aajniebezpieczuiejrzu i oajaaatarzafsza ruptu 
ry; u aiezeayan kobiet i dzieci baz operacji. 

NA S K R Z Y W I E N I * kręgosłupa pr*»ei» »*». !• 
n, orzeoiu afo gacbdw i gruźHcy kości lecznicze gorsety . 
pedyezne- Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp. 
wkłady ortopedyczne Satucane nogi i ręc. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicza bandaże brzuszne mag npec. ban 
data aa ruptury powrotae po eperaejł. 

Z a k ł a d Or topedyczny: 

orto-

Stec. Ortop. J- RAPAPORT ze Lwowa 
M t , ad. W olcnaBsaa Nr. 10, (front parter) t « l . * » l - 7 7 

3 0 - U t a U praktyka i pełna gwarancja. 
_ wr»e*aia 1933 f. p r z y l a t u j e t y l k o oaoblact*. (Jbezpłe 

czoaych w Kaaia Chorych 01. Łodai przyjmują Oaobude z Jawią* ie- »..-
chorych jaat konieczne. Ceny przystępne 

PODZIĘKO W AU UŁ 
Składam publicznie gorące podzięk owanir WPanu Dyr. J. Rapaportowi tam. w 
f a t r i . uL Wólczańska 10 za radykalne uwolnienie mirie od obustronnej ruptury, któ­
ra wróciła po operacji. Założony mi bandaż ortoped. skutkował bardzo i moat każ­
demu choremu na rupturę polecić tego slawneso specjalistę, (—i Mieczyński Józef. 
^Manier Żeromskiego 12. 

jwaga 

Przerażony i zrozpaczony Kanabaj 
począł wzywać pomocy, która jednpk 
wobec fatalnego zbiegu okoliczności o-
kazała się bezskuteczną. Zwłoki zmar­
łego, który osierocił żonę i troje dzieci, 
przewieziono do kostnicy. Nadomiar 
tragedii, żona Lewandowskiego oczeku­
je w tych dniach czwartego dziecka. M i ­
mowolnego zabójcę aresztowano. 

A | T M t f Z A S T A R Z A Ł E , R O Ż N E 
• • * " ! W K A S Z L E , pizywilejne cho 

rób płucnych są uleczalne powidłami zlołowe-
mi od 1902 roku. 4.000 listów pochwalnych jest 
do przejrzenia na miejscu, opia leczenia na żą­
danie bezpłatny. S. S L I W A N s K I , Łódź. 
BrscEinaka nr. 33. 

REJESTRACJA PRZEDSIĘBIORSTW 
SFRZEDAży I WYNAJMU FILMU. 

Starostwo Grodzkie Łódzkie podaje do 
wiadomości, iż w związku z wejściem w ży 
cie rozporządzenia Ministra Przemyślu i Han 
dl u 2 dn. 16 sierpnia 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 75 poz. 708) w sprawie rejestracji przed 
siębiorstw sprzedaży i wynajmu filmów; 
przedsiębiorstwa sprzedaży" i wynajmu f i l ­
mów, które powstały przed ogłoszeniem usta 
wy z dn. 13 marca 1934 r. o filmach i ich 
wyświetlaniu, obowiązane są zarejestrować 
się we właściwej wojewódzkiej władzy prze 
myślowej w terminie do dn. 28 października 
1934 r. włącznie 

SPOŁECZNE BIURO 
Pośrednictwa Pracy Służby Domowej. 
Istniejące od 3-ch lał w Łodzi Społecz 

ne Biuro Pośrednictwa Pracy dla służby 
domowej ostatnio zostało przeniesione do 
nowego lokalu: przy ul. Piotrkowskiej Nr. 
i r iŁ poprzeczna oficyna I-sze piętro. 

Zadaniem biura jest: zaposredniczać 
mieszkańcom m. Łodzi solidną, fachową i 
w y d a t k o w a n ą stużbe domową, poczyna 
jąc od prywatnych wycnowawczyń-nauczy-
ciclek, n skończywszy 

na służbie do wszystkiego, 
dać prace poszukującym jej. 

Społeczne Biuro Pośrednictwa Służby 
Domowej znajduje sit pod kontrolą Łódz­
kiego Starostwa Grodzkiego, dając tern sa-
»:em gwarancję solidności; w 1934 roku zo 
stało przez biuro zapośredniczonycJi około 
1500 kobiet i Świadczy to o zaufaniu P. P. 
pracodawców do Społecznego Bi urn Po­
średnictwa Pracy Służby Domowej. 

Biuro czynne jest: codziennie od godzi­
ny 9-tej rano, do godziny 18-ej minut 30 
wieczorem bez przerwy. 

NIEDZIELA, dnia 9 września. 
RASZYN, 

900 Pieśń poranna. 
9 03. 9.23, 9.40 Muzyka por. (płyty). 
9 18 Glmnaatyka. 
9.3U Dziennik poranny. 
9.5w Chwilka pań doatu. a 

9.55 Zapowiedź programu. ' ( T Y ^ W L u cf-
wa). 

10.00 Muzyka religijna (płyty). 
10 30 Święto Ziemi Chełmskiej. Tr. su­

my z placu Kongresower/"* w Chełmie oraz 
uroczystego zakończenia vongresu Euchary 
stycznego. 

12 30 Wiad. meteor, i meteor-roln. 
12.3ó Przegląd teatralny. 
12.45 Muzyka popul. symf. (płyty). 
1800 „IslandjłT — wygł. p. S. Podhor-

ska-Okołów (odczyt). 
13.15 Poranek muzyczny ze atudja. 

Wyk.: Ork. Symf. P. R. pod dyr. J. Ollmiń 
skiego i A. Kagan (fortepian). 

14.00 Muzyka lekka (płyty). 
15.00 Pogadanka rolnicza ze Lwowa. 
15.15 Utwory skrzypcowe w wyk. W. 

Niemczyka (płyty). 
1625 Przegląd rynków prod. roln., — 

wy o t p. St. Prus-Wfśniewski. 
3585 Piosenki w wyk. chóru Juranda 

(płyty). 
15.4") „Sadownictwo na własne potrze 

by i sadownictwo handlowe'* — wygł. p. E. 
Błaszczyk. 

1600 Recyt. prozy, M. Kuncewiczowa: 
nowela p. t. „Równość". 

16.20 Polskie pieśni kompozytorów w l -
wileńskich w wyk. J. Hennert (sopran) 

| Przy fortep. J. Lefeld. 
16.45 Audycja dla dzieci z Krakowa. 
17.00 Muzyka do tańca w wyk. J. Róże 

wicza z konferencierką p. H. Ładosza. 
17 50 „Książka i wiedza''. O wydawnict 

wach Zw. Naucz. Polsk. — wygł. red. St. 
Machowski. 

1800 Słuchowisko z Krakowa 
1845 Odczyt — prof. Biedrzycki. 
1900 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R 

pod dyr. St. Nawrota i O. Kamieńska (pio-U 
senki). Akomp. prof. L. Urstein. 

19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Feljeton aktualny p. t. „Trasa Tur 

nieiti Challen'ge", wygł. płk. Bogdan Kwie­
ciński. 

2000 Koncert wieczorny. Wyk.: Ork. 
Symf. P. R pod dyr. J. Oziminskiego i K 
Wiłkomirski (wioloncz.). 

20 45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „ jak pracujemy w Polsce1'. 
2100 „Na wesołej lwowskiej fali". 
2145 Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
22.00 „Skrzynka poczt, techn.'' — omó­

wi red. W. Frenkiel. 
22.15 Koncert reklamowy. 
22-30, 23.10 Muzyka tan. z rest. „Ga 

stronomja". Ork. W. Wilkosza. 
28.00 Komunikat o Turnieju Lotniczym 

w jęz. obcych. 
23 05 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn 
ŁÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
12S5 Repertuar teatrów. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 10 września. 
RASZYN. 

6.45 Pieśń poranna. 
Q£SH Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny. 
650. 7.08, 72o Muzyka poranna (płyty) 
7.35 Chwilka pań domu. 
740 Zapowiedź programu. (Tr. ze Lwo-

1210 Koncert ze I.wowa. 
1S0i' Dziennik południowy. 
I8 0"i Piosenki neapolitańskie (plvtv). 
15.30 Wiadomości o eksporcie polsklr 
JT;3." Przegląd giełdowy. 
15.-15 Polska muz. ludowa w wyk . Ork 

Kaczyńskiego 

wa) 
7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. 
1200 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 
12.05 Przegląd prący polskiej. 

Wiejsk A. StronbergP i Wł ' 
Refreny apiewa ii Bolko,.... .. 

16 45 Lekci i jeiyka nJamsi<B« l.w r,wa 
1700 Rccjii i foflaplari* współcoeany, W 

• orrH*ranłtv itiułyka współczesna."' 
17.2f5 Skrrynka pocztowa — omówi df 

M. Stcpowskf. 
1/.35 Fr. Li izt: „Preludja" poemat s y f r 

foniczny w wyk. Ork. Concertgebouw w Am-
stcrdnnrL' (płyty)'. 

17,50 Odczyt z Krakowa. 
18 00 Skrzynk". poczt. roln. — omówi 

inż. W. Tarkowski. 
18.10 „Życie kultur, i artyst. stolicy*. 
18,15 Koncert kameralny. Wyk. M. Sza-

leski (altówka) i I. Rosenbaum (fortepian> 
18,45 Pogadanka dla dzieci starszych ń 

f „Pomówimy o szkole" — wygł. inż. 2 
Kacprowaki. 

10 00 Audycla strzelecka. 
1 9 2 * Chwilka społeczna. 
19.30 Feljeton. 

Program na dzień następny. 
1 '•' ".u Wiadomości sportowe. 
20.00 Piosenki w wyk. K. Ordonówny 

(tr. z Wilna). 
2030 Melodje filmowe (płyty). 

' 20.45 Dziennik wieczorny. 
2055 ..|ak pracujemy w Polsce'4. 
21 00 Koncert pop. Wyk. Ork. symf. P 

R. pod dyr. J. Oziminskiego i J. Tlsseranl 
(lr.łoprar*). Przy fortep. prof. L. Urstein. 

21.45 „Najżywotniejsze hipotezy nauko 
we" — wygł. dr. W. Chaifcc. 

22.00 Koncert reklamowy. 
22.15. 23.10 Muzyka tan. z dancingu „Pa 

radis1'. Ork. J. Fronia. 
2800 Kom. o Turnieju Loinlczytn w Ję­

zykach obcych. 
2805 Wiad. meteor, dla kom. lotniczej. 
ŁÓDZ IAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
12.08—12,05 Wiadomości o eksporcie 

poNkim. 
17 25-17.35 Muzyka (płyty). 
18.00—18 16 Muzyka (płyty). 
18.10—18.15 Repertuar teatrów. 

nosuie >>e «»zv uoor>czvwvcm 

-SŁBCE W PIERŚCIENI^ 

PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ. 
W dniu 10 października r. b. wyjedzie 2 

Polski ostatnia w tym roku Pielgrzymka do 
Ziemi Świętej organizowana przez" Ligę Ka­
tolicką w Katowicach. Pielgrzymi drogę mor 
ska z Constanzy do Jaffy odbędą pod pol­
ską banderą i na polskim okręcie „Polonia" 
— Polskiego Transatlantyckiego Tow. Linia 
Gdynia—Ameryka. Po wylądowaniu w Jaf-
fic pielgrzymi przewiezieni będą luksusowe 
mi autohusami do Jerozolimy. 

Program przewiduje odwiedzenie Jery 
cha, jordanu i Morza Martwego, Getsema 
nji i Betanji, Nazaretu, Góry Oliwre}, Tyber-
jady i Kany Galilejskiej. Pielgrzymka ta zt 
względu na" swój ciekawy program piel­
grzymkowy jak również na kierownictwr 
duchowne, które zechciał objąć J. F.ksc. Ks 
Biskup Niemira — bHdzi wielkie zaintereso­
wanie. Pozatem uczestnicy pielgrzymki bę­
dą mieli możność zwiedzić kraj wiecznego 
słoika — Egipt, stolicę Grecji — Ateny i 
starożytne Bizancjum. 

Inforniacyj udziela Liga Katolicka w Kn 
towicach, Piłsudskiego 58 i biuro „Franco-
pol'- Warszawa, ul. Mazowiecka 9. 

http://zain.cz
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DOMBEK MORALNY I MATERIALNY 
okręgu łódzkiego P.C.K 

Przy omawianiu działalności Okręgu 
Łódzkiego P. C. K. za 15-letnl okres, trze­
ba zaznaczyć, że, chociaż Okręg Łódzki pod 
względem terytorialnym został ooniekąd u 
pośledzony, bowiem obejmuje nie cate Wo 
jewodztwo Łódzkie, lecz tylko obszar 8 je­
go powiatów, to jednak Okręg ten rozwi­
nął się bardzo dobrze i zajmuje dziś jedno z 
czołowych mieisc wśród 15 Okręgów P.C.K 

< - -* tH% i Okręg Łódzki 
liczy na swoim terenie 15 Oddziałów oraz 26 
Kół PCK. z ogólną liczbą członków 9.416. 
Pozatem posiada 372 Koła Młodzieży z ogól­
ną ilością członków 19,899 I pod tym wzglę­
dem zajmuje przodujące miejsce na terenie 

i całego państwa. 
Okręg w tym okre 

sie zorganizował 1 przeprowadził ł ł kursów 
dla sióstr pogotowia sanitarnego, które da­
ły w ogólnej ilości 442 absolwentki, przepro­
wadził 10 kursów z ratownictwa przeciw­
gazowego i obrony przeciwgazowej dla le­
karzy, które przesłuchało 495 lekarzy. Poza-
tem zorganizowano szereg kursów dla ped* 
instruktorów względnie Instruktorów 11 kla­
sy drużyn ratowniczych, na których zostały 
wyszkolone duże zasoby Instruktorów W kia 
*y, wreszcie przeprowadzono bardzo duła 
Ilość kuasów dla ratowników I ratownlczek 
drużyn ratowniczych we wszystkich-Oddzia­
łach Okręgu, na których wyszkolono kilka­
dziesiąt drużyn ratowniczych. 

Ponadto Okręg posiada 16 instruktorów 
I klasy drużyn ratowniczych, wyszkolonych 
w Szkole Gazowej na Marymoncie w War­
szawie, co zapewnia Okręgowi możność In­
tensywniejszego szkolenia drużyn ratowni­
czych na przyszłość. 

Wśród młodzieży szkolnej klas starszych, 
' upowanej w Kołach Mł. PCK., wyszkolo­
no dość dużą Ilość osób w ratownictwie ogól 
nt-m oraz pewną Ilość w ratownictwie prze-
'iwgazowem. 

Sieć posterunków ratowniczych drogo­
wych rozwija się dobrze I Uczy w chwili obe 
cnH 38 posterunków. 

Okręg posiada pewną Ilość punktów i i -
'itarno-odżywczych, dość MaCMą Ilość 
kompletów ekwipunku dla druayn ratowni-
zycn oraz znaczną ilość samochodów sa­

nitarnych, przeznaczonych do przewożenia 
chorych i rannych. 

Okręg posiada dwie nieruchomości a) nie 
ruchomość miejska w granicach m. Łodtl 
przv: ul, Krzemienieckiej Nr. 5, która składa 
•się z plam budowlanego ogólnej powierz­
chni 16.796 metrów kw. ogrodzonego parka 
nem drewnianym 2-metrowej wysokości, bu­
dynku murowaneaOT 2-pletrowego 6 objęto­
ści użytkowe! 5.772 mtf. szelc., budynków 
gospodarczych oraz studni wUrconel s mo-
torem na prąd elektryczny. Budynek prze­
znaczony jest jako pierwszy pawilon, tnaja> 
cego powstać szpitala PCK. w Łodzi, a ehwl 
Iowo mieści sie tam Miejski Dom Wychowa­
wczy dla niemowląt. 

b) Nieruchomość wiejska, ufundowaną 
.przez p. Marlę Myjzkiewiczówa dla uczcze­

n i a pamięci syna swojego Włodzimierza, któ 
*iry poległ pod Lida w wolnie r. 1919. a któ­

ra nosi nazwę „Kolonia PCK. Nlutkcrwo'', 
Osada <a leży w gminie Mroca Dolna pow. 
Brzezińskiego (3 klin. od st. kol. Rogów) I 
liczy 76 morgów gruntu ornego. Jest to ko-

lonja rolna PCK., w której prowadzone ' sa 
kolonjc letnie dla dzieci — członków Kol 
Mł., względnie dla dzieci bezrobotnych m. 
Łodzi. ,W. Kolonji tej jest zaprojektowana bu 
dowa prewentorjum dla dzieci zagrożonych 
gruźlicą. Na kolonjach letnich w ciągu roku ! 
przebywa ogółem 180 dzieci w wieku od 71 
do 14 lat. 

Tak przedstawia sif w ogólnych zarysach 
dorobek moralny i materjalny Okręgu Łódz­
kiego za 15 lat jego istnienia. 

E. S. 

C o D&s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Miejski - Jacht nijłoecl. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Tajemnica Mszy św 
Alhambra — Dziś bal w Alhambrze. 
Bagatela — Humor i spółka. . * 
Adria — Pieśniarz Warszawy. 
Amor — Na scenie — Tylko do nas. Na 

ekranie — Ciebie tylko kochałem. 
Ara — I. Przygoda podróżników. 11, Cz 

to nie jest dziwne. 
Bajka - Brat djabła. 
Bratnia Strzecha — Kobieta, której się 

nie orzebacza. _ 
Caplto! — Parada rezerwistów. 
Caaino — Bolero. 
Corso — 1. Niepotrzebne dziecko. I I . O 

gnisly trójkąt. 
Czary — I. Sobowtór. U. Piekielny wy­

ścig. ' 
nom Ludowy — Kobieta z rejestru. 
Europa — Wesoła Zuzanna. 
Grand-kłno — Kot i skrzypce. 
Metro — Pieśniarz Warszawy. 
Mimoza — Kocha... Lubi... Szanuje''. 
Muza — Syn Klng-Konga. 
Oświatowa — Dzieje grzechu 
Palące — Czarny kot. 
Przedwiośnie — Csllil. 
Rakieta — Precz s ktyzysem. 

Jłońce — I. Dziwny dom. II. Natana, 
tyłowy — Zemsta Tonga. 

Sztuka — 1. Porłancerka. II. 7 dni szcz 
Ścia. , . 
. Zachęta — I. Orły na uwięzi, II. Szpieg 

w masce. 
WYSTAWY. 

Part Sleaklewfoze - Wystawa kola arty 
stów er»ftkóv reklamowych z Warszawy. 

WINSZUJEMY. 

Jutro; Mikołajowi. 
Wschód niońca 6.01 
Zachód ~ 18.04 
Długość dnia 13.03 
Ubvlo dni* IM 
Tydzień 37. 

C o z g o t o w a ć f u t r o o b i a d ? 

Zupa neapolitańska, k rok ie ty t 
móżdżkiem, kapusta z kiełbasą, 

przed taloieąl era 
aparatu 

Ortopedysta-Konstraktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
sakres ortopedii: sztuczna rcce, nogi. 
aparaty ortop. wszelkich systemów, tor-
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne na płaska stopę (platfus) t 
kompozycji aluminiowej 1 i masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi. 
zastępujące obuwie Aa korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 

rupturowa I brzuszne i t. p. 
P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ć d ź , P i o t r k o w s k a 114 * PODWDRU 
ta l 101-80. Przyjmuje od 0—IZ i od 1—7. 

Solidnym I odpowiedzialnym udziela się 
kredytu. 

Spacjatoy, dajil obuwia ortopedycznego. 
tJbaipJeoaonyebWKasleChorych preyjmnja 

Obsługa damska I męska. 
Po założeniu aparatu 
wlagnel ltonttrułojł. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r K L I N G E R 
SpscjaUala chor. w»ntrye»nych, skórnych, wlotów, 
(portdy itksualne), Andrjeja 2, tel. 132-28. Prtyj-
muje od 9 do U rano i od 6 do 8 wieel. W nie­

dziele i świcli od 10 do 1" w poł. 

D r . m e d . L B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
1 płciowych, Cegielniana 15, tel. 149—07, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9—1. Ceny lecz­
nlcowe. 

GA1IN1T FIZYCZNYCH METOD LECZENIA .. 
D - r a A . S T E I N B E R G A 

(Łódź), 6-go Sierpnia 3. lei. 301-91, od 10—1 
I ad 4-7. 

Roentgenoterapja (powierzchowne i głębokie na­
świetlania). Ortopedja i Mechano - terapja (skr»» 
Wieni* krf M»łupa, artretyzm, choroby stawów, mif-
fni i (Itrwśw), lampa kwarcowa, diatermia. Solux, 
tlcktrOteflpjl, d'ar»orivvalisatia etc. Ceny lccanicow*. 

D r . W . Ł A G U N O W S K 1 
powrócił, Piotrkowska 70, tel. 181—88. 
Spec. — choroby skórne, weneryczne I fflo-
czopłciowe. Gabinet Roentgeno-lecznlczy. 
Przyjmuje Od 8.80—10 r„ 1 do 2 I pół I ód 
6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę I święta od 
10—1. Oddzielna poczekalnia dla pań. Dla 
niezamożnych ceny lecznlcowe. 

D r . M e d . M . T A U B E N H A U S 
Choroby kobiece 1 akutserja. Zgiarska l i , l«l 

2-16-09 Przyjmuje od j — fi wieczór 

D o k t ó r Z . H E N R Y K O W S n . 
Choroby skórne, weneryczne I płciowe, 
przeprowadzi! się na ul. Piotrkowską 86, 
tel. 143 -63 , przyjmuje od 8—11 I od 6—9 
wiecz,, w niedziele i święta od 9—1 Ppoł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych. Porady seksualne. Południowa 28. 
tel. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wlecz., w niedziele i święta od 9—1. 

D r . M e d . M . G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne, Zachodnia 64, 
telef. 185 -49 , przyjmuje od 12—2 I od V 
—8 i pół wiecz., w niedziele i święta ód 
10—12 w poł. Dla niezamożnych ceny lecz­
nlcowe. 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 394 
r" zyjmUia lekarae we wsryMkirh specjalnościach 2 

razy dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wiecz. 
Porada 3 złote. 

D o k t ó r T R E P M A M 
specjalista chorób weneiYcznych, skórnych, 
moczopłciowych. Cegielniana 4. Tel. 
2115—90. przyjmuje od 8—2 i od 5—9 
wlecz. W niedziele I święta od 8—1 pp. 
Din pan oddzielna pocZekalnai. 

Lekarz dentysta D. Tondouska 
ul. Główna 61, tel 174—93. Przyjmuje od 
godz, 0--2 I od 8—8 wiecz, Własna pra­
cownia zębów sztucznych. Roentgen. Ceny 
Lecznic. 

T>r. H S Z U M A C H E R 
Choroby akoraa I werltryeme, Pioirkówika H. 
Tel. 140-62 l*f ujmuje rodciennic ad l'/2—1 ppol 
•d 6—9 wiara, w niedziele i święta od 10—1 w poł 

Cny leemleair*. 

D r . M e d . N I E W I A Ź S K I 
powrócił, ul. Ahdrzeja 5. Tel. 189=^40. Spe-
cjailata chorób skórnych, wenerycznych i 
mucZOpłClowych. (Porady seksualne), Przyj 
milje od 8 do 11 I od 5 do fl bp. W nie­
dziele 1 święta od 9—1 pp. D!a pań od­
dzielna poczekalnia, 

D r . M e d . A D A M B E N D E R 
irzeprowadził się na Al. Kościuszki 29, tel, 
191-25. 

D r . S. K A N T O R 
spec. chorób 'tkórtiyi h, w cuci > ran vi h i motaopłri 
w>. h. pra«prowadaiI Uf na ul, Piotrkowska 90 
lei 129-45.Przyjmuje od 8 do 2 i ad S da 8 wiec* 
w niedziele i lwięta dd 8 do Z po poi. **s aV 

C h o r o b y zwierząt 
(Specjaloetd psy domnare) 
Lekaro wOtoryaaryjBy 

M a k s y m i l i a n A. RelcH 
POWRÓCIŁ 

przyjmują oodłiaoate od goda. » — i pp 
1 od 4 do 7 pp, 

al. NAWROT l a II p, tel. Mi-11. 
Cony l ieaaleBw. 

L e c s a i c e t , 0 « « i E G A u 

Lekarzy apecjalistów i Gabinet dentystycz 
ny, Głowna 9, telefon 142—42. Pomoc aku-
szeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le» 
karskie. Rentgen. Diatermja. Porada 8 i t 
Stacja zapobiegawcza czyóna całą dobf. 

D r . M e d . S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety i 
dzieci, Sienkiewicza 34. telef. 146—10 przyj 
muje od 11—1 I od 8—4 popoł. . 

D r m e d . L» N I T E C K I * " 
choroby skórne, weneryczna I moczopłcir> 
we, Nawrot 82, tel. 218—18, Przyjmuje od 
8—10 rano i od B--9 wlecz., w niedziele l 
Święta od 9 do 12 w poł. Dla niezamożnych 
ceny lecznicowe. 

D r . W O L K O W Y S K I 
przeprowadził tlę n i ul, Cegielniana 11, te­
lefon 288—02. Choroby weneryczne, tno» 
czopłciowe I skórne. Przyjmuje od gbdz 
8—12, do 4—9, w niedzlete i święta Od 
9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia, . 

D o k t ó r Ha L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio^ 
wg, powrócił. Cegielniana 7, telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5 _ g wiecz. W niedzielę I święta od 9 do 11 
rano. 

D r , m e d - P . M e r t * - » * p o l e ń « k a 
choroby oczu powróciła. Przyjmuje od 10.3C 
—11.80 I od 7—8 w. 11 Listopada 82, t€l. 
235—Ot'. ^ ^ M M ^ i m i U m ś t L ^ - t , 

D o k t ó r D O R O T A L E W Y 
Choroby płuc (prześwietlenia Roentgenem m 
miejsció przeprowadziła sic na ui. Narutr> 
wicza 80 tel. 214—78 przyjmuje ed godz 
§—7 wlecz . 

PLACE S T O K I PLAĆf i — 
blisko miasta, bl isko traynwaju linjl 4 
; 10. Informacje we dworze Bloki braf 
W administracji maj. Stoki, Łódź, Orla 
2\ ni. 7. tel. 210-73. _ 

iPRZYBŁĄKAŁ się pies, suczka. Oob«f 
tnan Odebrać Można źl źWfol* f f l kOśz* 
tów. Drswriow&ka 6.1. W. Tum. 

• /»_*._ HŻUTSSJT S«8iHo aeitj 
" W I O 'łrnhardo** Ku#*;» olae. 
. SliasłaU ,ćto». /.alttal J . ib«r l ( 
J. F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7 . 

PRZYJMIJ uczni lub uczenke aa młeśzkarriey 
Wlad. uł. Abramowsklego 9335, m. 44. ] 

Koi ile ttlHiecM 
PEŁNA TABELA WYORANYCM 
JÓ-tJ LOTERJI KLASOWEJ. 

. , w « ° r a j w piątym dniu ciaanienia 4-el 
klasy 30-ej Loterjl Państwowej padły nastę 
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I CHDNIENIE. 
J0.O00 t\. 108.141. 
15,000 f l . 122072 
lo.ooo zr. m ^ i m m isaw i64au. 
2.000 i ł . 27533 29432 29567 38S75 MStó 71650 

76905 86571 S6225 82670 120532 142698 I4*tM 
157597 1.W338 166358. 
, P° Sj. 1.000; - 61S4 11464 1363* IM50 16497 
18585 20904 22370 27819 63830 64127 72963 74738 

1 76144 76857 79656 84887 9U64 104378 110993 
111199 114479 IH459 121020 123608 12548* 
I '126 131427 136342 139492 143971 I52W8 184804 
157902 164281 165572 165872 167361 8597J 86084 
17128 89970 57219. 

STAWKI. 
(78 315 67 552 812 908 12 1123 256 87 361 

400 816 2066 250 436 55 91 532 50 600 203 
721 43 823 37 3058 75 123 37 80 240 76 482 
91 98 719 60 841 83 89 937 4181 92 3*5 4! 
63 07 408 66 91 539 030 57 748 912 46 5210 
47 58 346 405 820 23 8099 239 372 99 860y 
639 712 984 7333 44 59 61 180 326 621 »3 
fi26 859 61 989 8434 590 813 9014 101 51 
91 212 83 307 63 410 59 519 702 15 868 97 
.166 85. 

10072 104 37 77 83 313 426 598 675 819 
941 53 74 86 89 11000 144 36 18 37 357 82 
413 52 594 615 25 29 34 70 71» 65 919 12012 
46 411 94 608 86 738 891 990 13184 241 
396 694 927 32 14153 242 425 618 783 15136 
^85 909 16202 27 31 340 432 60 682 802 980 
17100 177 362 546 46 72 729 927 75 18123 
70 526 64 664 730 875 19004 46 389 93 482 
51 03 79 715. 

20002 66 81 91 153 57 231 47 426 576 
85 642 872 932 21098 108 678 700 834 924 
22012 74 122 392 799 850 23136 242 7192 
844 24164 247 97 305 55 689 787 903 66 72 
25064 96 148 303 457 65 81 607 797 98 957 
26048 100 122 263 41 44 63 517 623 742 
981 27035 223 81 450-590 977 28075 82 
316 31 656 702 803 41 9«2 86 2981 424 73 
72S 819 978. 

30140 282 685 773 828 9S 902 12 17 
31097 113 56 459 521 610 746 55 957 32145 
270 302 505 48 703 882 965 33272 82 300 
352 92 534 678 998 34390 569 955 35053 
181 231 181 34 68 403 97 594 694 889 943 
63 95 36037 102 69 207 584 850 947 60 
37191 313 32 423 709 95 524 686 740 914 
38901 262 354 412 82 578 39020 120 372 
550 72 94 615 863 949. 

40199 546 696 975 41066 109 77 330 51 
442 596 604 731 96 809 46 952 84 42235 83 
304 69 97 448 528 856 79 93 923 49 73 
43030 74 136 75 259 313 48 503 32 80 634 
37 41 734 983 44023 72 206 89 443 516 17 
30*629 70 813 98 910 45053 3! 32 37 362 
406 fiQ3 740 855 46161 295 319 488 553 711 
322 984 47162 261 336 527 56 48018 94 

183 937 39 72 699 892 913 46252 87 345 
7 I 4 » 9 » 720 906 30 91. 

50080 191 206 346 899 71S 80 83 893 990 
85030 40 118 80 213 387 479 805 648 737 
71176 83088 158 206 461 5t»8 630 67 97 9ł4 
16 63 53071 346 415 M 80 546 022 29 730 
64 824 977 54039 119 333 406 23 96 403 99 
994 55030 80 89 208 10 56 330 98 418 37 
81 678 90 629 717 49 913 33 77 56046 55 
117 «74 99 8.36 73 0«5 57645 750 923 58006 
178 99 224 432 34 511 619 703 28 62 854 
510 60 026 96 89285 340 83 449 89 97 809 
23 61 f 723 962. 

60433 569 636 86 784 838 964 61183- 383 
487 567 79 649 84 725 952 62411 15 31 539 
676 763 63164 203 12 385 46 62 466 94 503 
620 755 983 64082 T03 255 90 574 639 94 
708 82 985 88 63373 881 92 953 78 82 9<5 
68116 13 86 96 230 64 7« 347 486 570 763 
77 916 67242 .171 720 68122 309 80 67 481 
899 783 613 36 960 69183 247 53 65 85 344 
46 648 757 806 81 961. 

70038 62 208 13 18 533 635 83 97 739 
8.10 914 67 71008 44 323 456 75 573 653 66 
73 779 87 827 47 974 83 72022 257 498 322 
008 56 73112 290 418 803 81 814 910 74048 
102 303 405 531 762 7 75007 64 96 194 223 
318 68 432 619 38 99 788 611 96 014 76002 
24 135 820 26 654 700 77156 313 64 493 
625 782 848 78033 126 293 580 07 910 79057 
6 10 74 262 409 36501 36 48 601 29 11 86 
707 47 927 46. 

900W 23 47 73 97 198 245 92 366 401 73 75 446 
85 595 717 859 988 54 83 826 47 102 508 591 867 64 
935 830 34 36 98 128 356 644 99 613 729 872 84864 
165 79 8 7S003 150 248 98 339 557 695 812 88 720 
87056 61 166 40» 56 520 883 722 83 61 833 48 80 
997 88023 53 209 50 510 68 657 96 790 970 89088 
260 332 518 38 37 62 860 96000 25 47 73 97 138 245 
92 366 401 73 75 733 920 91142 96 449 672 737 826 
92152 93 252 76 78 358 515 65 95 796 815 44 988 52 
99 93023 78 97 242 305 27 465 677 765 883 982 
94616 126 

6T 97 208 370 405 429 438 803 26 95050 164 375 
473 852 64 78 96 921 28 96445 82 146 263 627 69 
923 54 97128 220 424 88 668 802 43 911 98 596 633 
741 86 815 24 937 56 99013 48 197 200 324 545 55 

100071 252 481 638 101016 139 328 428 58 679 752 
827 98 1*2047 97 102 31 218 550 61 778 83 812 911 
89 103135 45 281 304 41 568 621 812 34 44 977 
104324 424 54 526 613 29 787 858 910 94 103156 
526 43 772 75 835 92 106030 274 97 342 82 708 942 
70 107306 66 392 407 509 29 63 95 786 868 108149 
300 885 472 550 55 620 733 874 982 91 94 109606 
7 117 223 48 585 438 47 609 110143 17 40 44 89 264 
72 87 377 434 659 711 53 90 938 60 111021 63 178 
215 38S 463 583 883 93 746 810 990 11 21 83 331 
53 469 83 552 113199 303 57 642 733 809 17 923 94 
114038 8$ 126 70 84 208 568 82 666 SB 57 707 90 
892 115027 415 699 876 116154 67 82 298 326 427 
588 96 897 995 117038 88 258 305 31 91 435 61 618 
91 1180S9 146 85 240 501 72 844 119066 47 251 86 
327 56 635 747 801 

120006 28 259 84 854 77 121128 35 363 410 579 
766 67 84 87 818 938 52 122010 64 176 259 418 71 
530 61 624 735 896 99 903 19 91 123007 26 42 193 
228 36 471 74 693 87 491 124162 311 64 827 911 59 
125038 89 188 406 38 516 744 902 27 50 126054 115 

261 65 397 501 86 600 749 17 SIS 918 70 117101 6 
23 214 33 352 627 49 733 44 802 39 67 973 128173 
345 57 467 764 80* 35 S> 997 129219 40 325 67 640 
718 853 

1)0098 212 95 321 85 98 461 631 58 630 56 907 
54 131056 86 228 362 84 93 437 S27 28 94 602 58 93 
132020 43 157 230 403 88 639 747 73 973 131328 
592 752 72 962 134086 180 274 374 98 99 413 32 556 
78 651 91 859 135030 956 353 788 136010 22 227 
389 734 49 855 967 137097 31 48 434 59 98 526 647 
704 829 65 906 138013 377 508 639 442 700 713 849 
919 139059 83 174 362 622 41 826 911 20 25 98 

140055 230 56 99 341 484 667 726 829 96 976 95 
141049 200 28 97 320 61 87 615 750 866 77 982 99 
142024 34 58 148 263 72 329 433 53? 71 71S 803 35 
74 965 143209 20 36 72 384 465 648 938 46 93 
144156 65 644 732 883 903 689 143037 111 275 470 
660 744 829 913 33 146082 173 39 388 424 86 97 609 
42 786 147029 97 234 861 94 722 8? 88 978 148156 
917 708 91 844 904 31 45 149187 469 553 70 680 775 
918 56 

150108 33 58 588 89 95 625 741 945 31 52 151247 
917 421 503 93 600 744 854 162015 264 435 92 
10278 634 45 95 795 99 154017 78 367 470 625 958 
155066 113 272 99 381 432 523 30 604 723 29 804 
34 920 24 150070 112 19 30 499 536 703 990 157066 
361 80 560 723 39 46 58 83 158022 118 206 726 888 
159078 208 310 14 441 521 87* 

160223 385 6811 734 78 994 161010 71 102 267 
309 641 719 52 77 62070 254 95 355 554 977 153083 
151 307 06 42 50 95 98 547 '600 820 39 86 94& 
164126 290 590 965 89 185028 842 89 93 556 80 89 
746 166088 123 385 430 41 78 579 90 709 907 18 
,167050 52 83 95 97 161 222 310 458 44 926 168189 
378 642 660 729 73 80 948 169063 68 75 170 213 
341 59 67 477 606 704 3S6 53 98 90300 

I I I n j CIĄGNIENIE. 
15.000 sł. 132183 
5.000 t l . 150213 
2000 rL 11177 28347 59953 60279 63216 79351 

91440 101771 101421 107006 10865 111407 
112132 114441 115826 119950 119965 126912 
131339 135818 161684 

1.000 xL — 5701) 19875 27096 45409 46967 
49902 51432 60259 68199 85730 88597 89038 
91585 91873 93835 104241 1097?» .117377 129953 
128959 137229 139876 153229 156813 163067 
166232. 

STAWKI. 

; . 11 276 340 88 438 74 693 977 81 1053 
800 390 463 529 984 98 2154 349 481 635 
754 3023 48 68 185 205 548 636 763 947 
4059 168 83 242 862 934 5035 201 338 
401 65 71 789 6032 124 49 60 473 677 923 
7052 79 334 422 901 8096 219 47 95 358 
500 66 89 97 710 9088 155 238 88 314 93 
528 674 853 63 79 991 

10165 815 39 50 433 878 943 11034 
328 569 639 926 64 68 12098 117 35 95 
55T 84 628 713 46 841 907 17 13057 128 
215 30 455 516 630 85 92 872 S04 14139 
260 475 664 81 91 958 15063 245 501 46 
645 785 819 98 934 16269 85 343 412 650 
74 17182 484 99 506 61 71 849 18159 242 
336 411 637 759 984 19764 826 

2016ŁI 90 213 392 633 21260 81 381 

611 90 787 816 87 934 22228 342 883 708 
68 831 905 23075 106 272 80 413 645 
24027 164 266 458 85 682 894 25036 71 
151 233 324 65 547 682 949 260?6 1ÓÓ 
74 454 636 740 27167 83 208 57 S?0 89 
932 28309 406 575 917 29019 100 144 2 $ 
372 475 521 82 99 649 59 87 98 846 71 
88 926 

30Z32 42 479 621 92 776 83 31005 96 
120 66 318 640 73 813 909 62 320?8 36 
502 620 938 33229 388 452 693 800 966 
65 84 34076 121 225 461 76 517 98 98 
664 739 948 35172 862 424 521 88 609 
721 77 95 84'.) 955 56 61 36295 333 929 
70 37028 169 235 372 595 660 849 64 
38054 168 319 77 506 49 661 99 749 818 
51 961 39322 410 54 634 767 88 

40011 65 392 453 58 80 587 830 41087 
248 326 82 667 718 907 90 42403 5SS 83 
95 828 43300 726 37 90 44108 66 94 250 
459 500 745 858 84 45086 586 89 625 756 
807 30 52 918 82 46087 49 181 809 498 
655 882 990 17111 77 269 76 365 432 63 
611 94 708 20 822 41 51 48000 93 303 
43 r . 502 978 49295 350 439 647 606 76 
707 51 S10 

50091 145 825 64 588 54 694 881 940 
51065 175 404 38 524 49 84 645 79 52078 
168 257 63 413 527 702 900 94 58016 19 
158 211 62 331 38 50 434 53 766 876 
54061 213 58 841 498 669 748 52 97 860 
84 940 77 55040 113 75 204 12 20 98 364 
418 551 93 742 82 929 76 56065 205 47 
303 95 99 472 567 619 54 704 57083 163 
263 86 326 65 72 78 665 740 971 58181 
63 297 336 76 597 489 40 59078 142 262 
63 96 301 405 993 

60018 109 55 208 34 428 27 597 624 
714 872 91 948 82 61146 69 88 314 92 
549 617 783 800 817 932 97 62073 75 
161 317 577 630 38 929 63250 57 70 87 
333 88 464 570 705 858 925 60 64001 47 
95 285 316 524 606 82 725 85 816 65094 
133 551 672 88 778 814 20 46 50 93 
06063 265 444 94 523 652 746 931 51 
670S0 63 130 91 265 545 66 682 723 45 
97 802 967 68050 78 108 240 757 923 49 
69018 238 384 413 536 610 42 80 710 42 
807 57 924 

70116 550 73 821 65 96 935 85 71093 
173 205 20 82 491 565 777 820 29 905 84 
72115 309 34 453 557 763 857 988 73122 
2G6 74 321 202 39 822 26 28 51 74001 
147 86 87 228 314 42 54 502 616 24 727 
96 908 59 75150 54 387 427 39 558 646 
67 754 75 800 993 76114 255 61 97 461 
W 75 82 551 82 844 77047 79 84 197 83 
239 326 697 711 48 833 996 78115 23 380 
410 74 561 692 710 27 84 868 79044 75 
96 117 292 302 559 70 84 660 815 88 959 

801 76 260 61 S6 394 573 649 50 777 837 980 
811 93 216 63 91 384 441 656 942 822 28 332 74 
442 63 611 22 34 83118 59 612 753 816 84131 95 
280 440 74 597 737 69 S79 S5206 49 82 366 536 
796 86182 913 612 829 43 65 916 87058 121 33 
62 284 359 494 533 87 777 79 98 88O20 50 143 
283 332 726 858 9*7 8P1I9 204 78 329 487 85 607 
811 81. 

90002 54 86 117 94 298 362 418 604 27 28 
720 823 91062 266 82 317 65 442 51 754 999,' 

92484 607 19 748 972 93029 J9 112 74 356 4*J 
001 S26 41 94149 919 00 970 95127 23$ 65 91 
335 491 848 934 96128 44 426 7 lStl 873 771 901 
97036 88 73 136 iii 43 80 $18 X 49 82 80 t l ! 
93010 29 87 59 120 470 94 599 689 997 99746 li 
i3S 442 80J 34 836 936 48 90. 

100043 50 160 379 726 32 90 991 101176 17 
429 603 839 45 919 49 lOWM 53 113 304 448 63< 
91 883 10390/ 123 322 979 688 790 02 104108 6: 
210 33 332 462 66 542 804 27 80 71 950 00 10500. 
229 343 433 89 3?0 66 652 38 757 63 66 369 ii 
98 36 71 106027 80 143 279 236 834 700 6Ś 
76 81 912 107294 370 497 99 849 108065 66 08 
70 91 172 99 203 400 0fi0 771 90 949 109210 63 
216 404 41 49 906 Ó6I 749 997 958. 

110084 379 468 606 728 910 969 111085 963 06 
711 26 800 86 112077 172 776 76 406 08 48 899 
78 792 S28 113073 115 26 285 538 612 71 71 92 
114179 208 25 37 460 6090 29 70 707 101 965 
115489 790 000 110704 993 728 990 90 117Ó4J 
86 121 68 220 79 099 98 923 28 97 6C 704 39 96 
118002 43 102 60 01 86 S27 90 50 868 970 l l ^ 
334 98 400 694 091 986. 

120011 119 240 61 90 304 439 121029 188 057 
69 494 82 96 714 27 02 00 122094 70 202 03 00? 
;9 548 79 090 711 916 88 123809 90 102 448 95 
969 92 609 17 800 15 29 969 124196 209 18 2» 

491 96 921 96 775 92 988128004 11 222 422 88 
507 982 126117 369 88 469 991 127176 223 39 49 
84 96 325 56 73 486 540 46 650 750 98 8!2 57 
926 1 28072 134 422 87 527 692 714 802 975 
129039 111 207 48 65 433 34 78 529 59 675 783 

130290 55 59 469 131041 190 293 360 639 TRi 
99 879 925 132169 346 83 496 916 43 90 609 870 
966 133032 121 824 306 S6 425 297 0 519 711 
41 55 827 47 945 94 134003 176 227 36 54 58 355 
513 21 880 749 90? 19 139048 176 222 52 433 5(1 
96 913 136064 340 965 990 682 976 99 996 
137018 77 128 206 13 388 821 138045 S9 100 143 
65 301 19 525 665 97 7,80 881 139218 335 488 96* 

140040 87 298 309 483 980 141026 74 419 873 
53 84 748 84 868 930 142020 103 67 264 409 63 
660 86 705 143)14 23 296 545 50 144)81 92 29U 
545 739 76 145449 629 39 763 801 06 911 1461°>3 
229 376 409 19 85 763 82 973 147031 113 314 54 
691 739 148347 435 42 89 511 601 63 74 703 805 
149067 90 114 269 99 338 774 894 960. 

150018 37 60 129 81 309 91 418 30 81 V I 
652 867 916 73 151078 277 338 496 976 leJliTi 
220 58 307 5 426 593 S79 97 \S3023 129 40 24' 
439 45 71 98 629 743 99 89! 929 154117 202 27 
404 12 660 880 193086 116 26 96 227 83 69 918 
68 655 941 93 156043 65 352 98 400 688 800 71 
824 157226 34 36 94 30e 22 90 402 538 72 8T 
809 58 158121 50 58 64 67 74 82 3ft2 528 605 859 
159046 83 189 2*1 326 459 888 922 70. 

160025 31 170 216 58 432 593 654 89 
161020 295 369 485 529 625 939 52 162090 119 
319 66 89 459 650 840 950 54 163114 283 378 
164129 94 266 379541 690 845 995 165091 1?.' 
395 458 529 27 659 860 166155 78 209 410 87 8* 
75 509 719 801 167104 39 269 963 183138 280 8 
460 531 72* 76 b7 169091 327 47a 5&2 % 621 M 
950 53. 

file:///S3023


Str. 6 

Pułapki w 
Nieszczęśliwe wypadki w 
Wypadki przy pracy. . . w gospodar 

stwie domowem? Niejedna gosposia, 
być może, uśmiechnie się i pomyśli: 
To przesada, przecież kuchnia nie jest 
maszyną, 

pełna pasów i motorów. 
Co może zdarzyć się pjzy pracy do­

mowej? Jeśli gdzieś, kiedyś gosposia 
skaleczy się w palec, to jeszcze nic 
strasznego! 

Tak, gdyby chodziło tylko o zacię­
cie się w palec, to w istocie, nie było­
by nic strasznego. Zdarzają się jednak 
setki i tysięcy innych, mniej lub więcej 
poważnych wypadków, które wykazu­
ją, że tak, jak przy każdej pracy za­
wodowej, także przy pracy domowej 
potrzebne są uwagi, przytomność umy­
słu, a przedewszystkiem odpowiednie 
urządzenie. Brak tych trzech czynni­
ków, w niezliczonych razach stał się 
przyczyną nieszczęścia w rodzinach. 

W Niemczech ostatnio zadano sobie 
trud sporządzenia statystyki nieszczęść 
zaszłych w gospodarstwie domowem. 
Statystyka ta wykazała, że na terenie 
Niemiec w ciągu roku 

zachodzi niemniej, jak 40.000 
wypadków 

.w gospodarstwie domowem, z których 
4 proc. kończy się śmiertelnie. 

Najwięcej ofiar powodują schody, 
prowadzące do piwnicy. A przecież bar 
'dzo łatwo zapobiec nieszczęściu przez 
pociągnięcie ostatniego stopnia białą 
farbą, dzięki czemu będzie widoczny 
nawet w ciemnościach. 

Poślizgnięcie się na świeżo wosko­
wanej podłodze lub linoleum, również 
bardzo często pociąga za sobą poważ­
ne następstwa. Dziura w dywanie, luź 
ny drążek przy chodniku, nieraz już sta 
ły się przyczyną wypadków śmierci, 
stochowy wraz z pątnikami z Lubrańca 

Niebezpieczna dla zdrowia domowni 
ków Jest drabina. W wielu domach 
używa się bowiem jeszcze zamiast dra 
biny o dwóch podstawach, drabiny zwy 
kłej. która oparta o ścianę osuwa się 
łatwo i nieszczęście gotowe. Nteszczę 
ścia powstałe w takiej okoliczności, u-
ważane są za następstwa niedbalstwa, 
czego dowodem skazane przez sąd pew 
nej pani domu, której pomocnica ponio­
sła śmierć wskutek upadku z drabiny. 

W Ameryce wielkie wrażenie wywo 
łał proces, zakończony skazaniem da­
my, znanej w międzynarodowych ko­
łach towarzyskich, na dłuższe więzie­
nie, za niezaopatrzenie butelki, zapeł­
nionej trującym kwasem, w etykietę. 
Synek przyjaciółki 

napił się tego płynu 1 zmarł. 
Wiele ofiar ma na sumieniu także 

przewód gazowy. Dalej idą płyty ele­
ktryczne, dotykane wilgotnemi rękoma, 
Żarówki przykręcane w łazience i t. p. 

Poza gosposią najczęściej ofiarami 
usterek w gospodarstwie domowem, 
padają dzieci. Najczęstsze są wypad­
ki oparzenia wodą, przygotowaną do 
prania. Zrozumiałem jest, że matka, 
zajęta praniem, nie może pilnować 
'dziecka, to też pozostaje tylko jedna 
'droga: wyznaczenie osobnej ubikacji 
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PODSŁUCHANE 
DWIE STRZELBY. 

l-szy myśliwy: — Ja, panie drogi, mam 
iuzyjkę, która bije na taką odległość, że 
kiedy dojdę do zwierzyny, to już wystygła 

— To jeszcze nic. Moja flinta, proszę pa­
na, ta dopiero niesie! Jak strzeliłem do za­
jąca, to zanim doszedłem do niego, śmier­
dział już bestja! 

PEWNY KAPITAŁ. 
Grycmacher wchodzi do sklepu, żeby so 

ble kupić garnitur. Wybrał sobie odnowie­
ni i chce płacić wekslem. 

— Nie — odmawia kupiec — ja sprze­
daję tylko za gotówkę. To jest najpewniej 
sze. 

— Nie gadaj pan głupstw I — oburza się 
Grycmacher. Gotówkę, ja dziś panu dam, 
a jutro już ją pan wyda. A mój weksel jest 
taki pewny, że pan umrze, pańskie dzieci 
umrą, a on wciąż jeszcze u was będzie le­
żał. 

STARA ZNAJOMOŚĆ. 
Pilmacher poznał w towarzystwie zna­

komitego poetę, Jana K. 
— Aaa... — cieszy się. — Ja pana znam 

Już oddawna. Pan leżał w sypialni mojej 
córki... 

— Ja? 
— Tak. Ona kupiła pana w koszu na 

ulicy za 60 groszy. A mój Moniuś to na­
wet tfdstal przez pana w pysk. 

— Dlaczego? 
— Ten smarkacz wyrwał z pana cały 

środek i zostawił samą okładkę. 

mieszkaniu. 
gospodarstwie domowem. 
do prania, do której dzieci nie powin­
ny mieć przystępu. 

Odpowiednio dobrze przemyślane u-
rządzenie domu, przewidujące dostoso­
wanie pomieszczeń i przyrządów do 
każdej potrzeby w gospodarstwie do­
mowem, jest konieczne. Dom jest war 
sztatem pracy, niemniej ważnej jak 
każda inna, należy mu zatem poświę­
cić tyle uwagi, ile zwraca się na wa­
runki, panujące na miejscach pracy po 
zadomowej, , 

Lwia część gospoś ma do dyspozy­
cji obszerne mieszkanie i przy dobrej 
woli może urządzić się w niem tak, że 
nie będzie jej grozić niebezpieczeństwo 
podczas schodzenia do piwnicy, ani 
wskutek upadku z drabiny i t. d. 

Od porażenia elektrycznością, po­
ślizgnięcia się na zbyt gładkiej podło­
dze, wypicia niebezpiecznego płynu z 
nieoznaczonej butelki i t. p., uchronić 
może tylko uwaga, zachowanie 

ostrożności i akuratność. 

Gosposia akuratna bowiem nigdy np. 
nie wlewa szkodliwego dla zdrowia płv 
nu do butelki nieodpowieniej, a jeżeli 
to uczyni, zaopatrzy ją w etykietę i u-
stawi na miejscu takiem, do którego 
dzieci zwłaszcza nie mają przystępu. 

Atak samolotów podczas burzy śnieżnej. 
J u t r o p o ż a r ś w i a t a " 
Straszliwa wizja wojny sowiecko - japońskie). 

W Stuttgarcie ukazała się ostatnio na 
wystawach księgarskich książka niejakiego 
Wernera Chomtona, młodego literata nie­
mieckiego. Książka — romans nosi zna­
mienny dla ducha współczesnej epoki ty­
tuł: „Weltbrand von Morgen". — „Jutro 
pożar świata". Autor, wychodząc widocz­
nie z niewesołych dzisiejszych przesłanek 
politycznych maluje z dużą plastyką 

wojnę japońską-sowiecką. 
Wojnę techniczno-chemlczną ze wszystkie 
mi jej okropnościami, któremi nas czę­
stują wciąż w niezliczonych artykułach 1 
broszurach zarówno ludzie dobrej woli, 
pragnący ostrzec ludzkość, jak też ludzie 
złej woli, pragnący podtrzymać psychozę 
zbrojeń, która znakomicie ułatwia obroty 
przemysłu wojennego 1 zasila kieszenie ak-
cjonarjuszy fabryk broni. 

W fantazji Wernera Chamtona zaryso­
wuje się olbrzymie sowieckie miasto Nafto 
dar, będące jednocześnie — jak sama naz­
wa wskazuje — ośrodkiem sowieckiej pro­
dukcji naftowej. Autor umiejscawia to fan­
tastyczne miasto nad Bajkałem. Wielkie 
gmachy żelbetonowe, szerokie asfaltowane 

Swastyka, czy Orze} Biały? 

Hej, Jedenastko z Białym Orłem, 
dziś na cię patrzy Polaka cała, 
za chwilę ruszysz do ataku — 
orkiestra hymny dwa zagrała. 

Hymn pierwszy „Deutschland liber alles" 
melodja twarze Niemców ścięła, 
hymn drugi lżejszy i skoczniejszy, 
to „Jeszcze Polska nie zginęła!... 

Już sędzia kładzie do ust gwizdek... 
Padł sygnał... Zwarli się już gracze, 
między bramkami piłka tańczy, 
a na trybunach serce skacze. 

Tłumem zatargał dreszcz emocji, 
choć piłka w środku jest boiska, 
takiego jak dziś, cni sportsmeni, 
dawno nie było widowiska. 

Niemcy przy piłce... nie... Polacy — 
Nawrot rwie naprzód... eh, udały!... 
Hallo, galerja, kto zwycięży: 
Swastyka, czy też Orzeł Biały?... 

Ktoś krzyczy głośno: — Tempo! Tempo!!, 
niektórym widzom zrzedły miny, 
Szwed Ohlson czuwa nad porządkiem 
i trzyma w szachn dwie drużyny. 

Nagle się urwał piłkarz — Niemiec, 
pędzi jak wicher — strzeli chyba, 
piłka z impetem mknie na bramkę, 
Fontowicz rzuca się jak ryba... 

Hej, nie tak łatwo strzelić goala, 
patrzcie — Fontowicz piłkę złapał, 
grzmotem oklasków nagrodzony — 
graczy ogarnia nowy zapał. 

Teraz skolei Polak pędzi, 
wyrwał się z nóg piłkarskich węzła, 
strzelił aż druty zajęczały, 
to piłka w siatce już ugrzęzła. 

Trybuna krzyczy! — Gdzie tam wyje! 
z radości skaczą w piersiach dusze, 
widz widza ściska na trybunach 
i lecą w górę kapelusze... 

Po krótkiej przerwie gra otwarta, 
napięte znowu nerwów struny, 
w tupecie nóg piłeczka krągła, 
jak koło toczy się fortuny. 

Takiej frekwencji, jeszcze nie miał 
z pewnością żaden mecz angielski, 
jaki też wynik jutro poda 
nasz fiihrer sportu, imć Kozielski? 

Rom. 

Nawlekanie igieł w... żołądku. 
Śmierć popularnego sztukmistrza. 

W Londynie w tych dniach umarł na 
udar serca jeden z najbardziej zna­
nych kuglarzy Arnold de Bier, wice­
prezes królewskiego klubu sztukmi­
strzów. Słynny sztukmistrz pochodził z 
Holandji, a osiedlił się w Anglji, gdzie 
produkował się wprowadzając widzów 

w zdziwienie i zachwyt. 
Niektóre z jego sztuczek osiągnęły 
wszechświatową slawe i popularność, 
lecz nikt nie był w staaiie ich powtó­
rzyć. Jedna z najbardziej znanych szti. 
czek, przedstawia się następująco: ma­
gik trzymał w rękach klatkę z żywą 
kaczką. Obok niego na scenie nie było 
ani ekranu, ani parawanu, ani też żad 
nej firanki. Po wypowiedzeniu przez de 
Biera sakramentalnego zdania klatka ? 
ptakiem momentalnie 

znikała z oczu publiczności. 
Angielskie towarzystwo opieki nad 
zwierzętami za te sztuczkę pociagnełr 

kuglarza do odpowiedzialności sądowej, 
oskarżając go o znęcanie sie nad kacz­
ka. De-Bier na niejawnem posiedzeniu są 
du powtórzył swoje doświadczenie i u-
dowodnił, że skrzydlatemu pomocmlco-
ki żadna krzywda się nie dzieje. Pro­
tokóły tego jedynego w swoim rodzaju 
przewodu sądowego nie zostały ogło­
szone. Ciekawą również sztuczką było 
połykanie w oczach świadków długiej 
nitki i 15 igieł. Nitkę tę po pewnym cza­
sie wyjmował z ust ponownie ze wszyst 
kiemi igiełkami, nawleczonemi na nią. 

J. K. 

Czy jesteś członkiem 

L .O .P .P .? 

ulice, potężne szyby naftowe, raflnerje, set 
kl wagonów — cystern, 

tłumy robotników, 
tramwaje, pociągi, miljonowa ludność, ko­
szary, liczna załoga, wspaniałe hangary 
lotnicze — wszystko to składa się na 
barwny obraz Naftodaru. Wre tam gorącz 
Kowa praca. Realizuje się hasło „dog-
nat' i obognat* Amieriku". Może zresztą ha 
sło to już się w Naftodarze zrealizowało? 
Może amerykańscy Inżynierowie przyjeż­
dżają nad Bajkał nie dyrygować, a uczyć 
się celowości i intensywności pracy? Może 
gapią się z podziwem, oszołomieni zawrót 
nem tempem produkcji naftodarskiej? 
Mniejsza o to. Clou całej sprawy stanowi 
okoliczność, że Zwvjeek Sowiecki toczy 
wojnę z państwem Wschodzącego Słońca. 
Nattodar narażony jest właśnie — mimo 
tysięcy kilometrów, dzielących go od Ja-
ponjl — na groźny 

raid japońskich samolotów. 
Wszystko jest przygotowane na atak 

nieprzyjacielski. Cała ludność została nale 
życie poinformowana o obronie przeciw­
gazowej I przeciwlotniczej. Wszyscy otrzy 
mali maski. Schrony przeciwgazowe w każ 
dej chwili są gotowe do użytku. Nad bez 
pleczeństwem miasta czuwały zresztą 
eskadry myśliwskich samolotów sowie­
ckich. Całe miasto było otoczone ponadto 
rodzajem stalowej sieci, sięgającej na setki 
metrów wgórę i uniemożliwiającej nie­
przyjacielskim samolotom krążenie nad 
miastem. Wreszcie działała bez zarzutu 
specjalna stacja podsłuchowa, 

cud techr/.i współczesnej. 
Stacja ta mieściła się głęboko pod ziemią 
w specjalnym schronie. Cały kompleks mi­
sternych, nadzwyczaj czułych Instrumen­
tów zmontowany z wielkim nakładem pra­
cy zapobiegł niespodziankom powietrzne­
go najazdu. Na matowej, oświetlone] zc 
spodu tafli szklanej biegała jakaś tajem­
nicza wskazówka, za którą śledził usta­
wicznie wzrok dyżurnego mechanika, edey 
frowująćego przy pomocy mapy ruchy Ja­
pońskich samolotów. Cudowne urządzenie 
pozwalało określać dokładnie położenie, 
kierunek, liczbę 1 wysokość lecących sa­
molotów nieprzyjacielskich. Nad bezpie­
czeństwem Naftodaru czuwali przeto nletyl 
ko ludzie. Czuwały także aparaty. Czuwa­
ły maszyny. Taka koordynacja sił \ moż­
liwości obronnych zdawała się wykluczać 
wprost realność najazdu żółtych wrogów. 

A jednak pewnego dnia aparaty pod-
słuchowe zaczęły sygnalizować obecność 
skrzydlatego przeciwnika. Stało się to w 
chwili, gdy nad Bajkałem I Kaftodarem 

rozszalała się burza śnieżna 
i kiedy — w związku z tem — jakikolwiek 

lot stawał się niepodobieństwem. Mechani­
kom czuwającym na stacji podsłuchowej 
wydało się nawet, że w misternem urządzę 
niu coś się wskutek śnieżycy zepsuło. Rych 
ło jednak zorjentowali się, że aparaty dzia 
iają dobrze. Wróg nadlatywał. Zbliżał się 
coraz bardziej. Eskadra ciężkich transpor-' 
towców japońskich zawisła wkońcu nad 
Naftodarem, lecz na wysokości *ak wiel­
kiej, że działa przeciwlotnicze okazały się 
nieskuteczne. 

Poprzez wichurę i śnieżycę rozbrzmiał 
przeraźliwy gwizd syren fabrycznych — 
sygnał niebezpieczeństwa gazowego. Wszy 
stko co żyło rzuciło się do schronów. Ci 
zaś, którzy musieli zostać nazewnątrz 
schronów zakładali nagwałt maski. Dla za 
słonięcia ważniejszych objektów przed 
wzrokiem wroga otoczono w ciągu paru 
mfnut Naftodar sztuczną mgłą. Wzbiły się 
wgórę samoloty sowieckie, usiłując zmusić 
żółtych do ucieczki. 

Lotnicy japońscy o ucieczce wszelako 
nie myśleli. Ożywiała ich jedna tylko myśl: 
zrzucić na sowiecki ośrodek naftowy cały 
swój śmiercionośny ładunek 1 zginąć za 
mlkadą i daleką słoneczną ojczyznę. Pro­
mień działania transportowców japońskich 
był ograniczony. Nie mogłyby już one od­
być powrotnej drogi bez lądowania, a 
przytem — z racji swej budowy — nie 
umknęłyby przed zwrotneml sowiecklemi 
aparatami myśllwskleml. Powstawała więc 
śmierć. Przedtem zaś — 

zniszczenie wroga. 
Nastał sądny dzień. „Poprzez sztuczną 

mgłę niewidzialny wróg słał na miasto 
deszcz śmierci. Z ogłuszającym hukiem pę 
kały niszczące wszystko dookoła bomby. 
Raz po raz spadały wdól groźne torpedy, 
wypełnione gazem oraz pociski, wytwarza 
jące żar kilku tysięcy stopni. W parę mi­
nut całe szeregi wspaniałych domów Naftc 
daru leżały w gruzach. Załamywały się i 
trzaskiem płonące budowle. Eksplodowały 
gazometry 1 zbiorniki materjałów palnych. 
Pękały sklepienia piwnic i schronów, zai 
ludzie, rozrywani na sztuki, duszeni zabój­
czym gazem smażeni żywcem wskutek ple 
kielnego gorąca ginęli masowo. Płomien­
na I dusząca śmierć zbierała obfite żtriwo, 
nie czyniąc różnicy między chałupami 1 pa 
łacami, fabrykami I szpitalami, przytułkami 
I lokalami rozrywkoweml..." 

Naftodar zamieniono w kupę gruzów, 
spośród których unoszą się wgórę clężklt 
kłęby dymu. i wystrzelają snopy ognia. 

Pesymiści twierdzą, że wizja w rodzą 
Ju scen, wyjętych z książki Chomtona mc 
gą łatwo stać się rzeczywistością I że 
„Weltrand" Istotnie może wybuchnąć lada 
chwila. Ano, qui vivra—verra. 

Teor ja doktora Vo inve!a . B 
Doktór Paweł Voinvcl, jeden z naj­

znakomitszych lekarzy paryskich, 
znany jako autor szeregu rozpraw 
naukowych, wydał ostatnio dzieło p. 
i. „Choroba miłości", które wywoła­
ło w francuskim świecie lekarskim dużo 
wrzawy i ściągnęło na głowę doktora 
Voinvel gromu ze strony 

wszystkich zakochanych. 
Oto doktór Voinvel stwierdza w 

swojej książce kategorycznie, że istnie­
ją specjalne bakterje, które nazywa 
bakterjami miłości, nie działające wpraw 
dzie zabójczo, ale wywołujące duże 
zmiany w organizmie. Stosunek autora 
do miłości da sie łatwo wyczuć po za­
cytowaniu jednego fragmentu z jego 
książki: 

„Aż do czasu trubadurów nie było 
romantycznej miłości. 

Miłość w czasach zamierzchłych nie 
miała nic wspólnego z małżeństwem. 
Praojcowie nasi zawierali małżeństwa 
nie z miłości, ale poto, by mieć dzieci, 
lub też ze względów natury material­
nej. Zawarcie związku małżeńskiego by 
ło dziełem rodziców, jak to się dotych­
czas zdarza na Wschodzie. Młodzi lu­
dzie poznawali się na krótko przed ślu­
bem i o ile nie poczuli do siebie organicz 
nego wstrętu, pobierali się. Wówczas 
było dobrze. Nikomu miłość nie mogła 
zaszkodzić. Nie było samobójstw, ani 
zabójstw z miłości, nie było tragedyj 
miłosnych bo nie było wogóle miłości". 

Doktór Voinvel uważa miłość za 
rodzaj zarazy, występującej nagminnie 
w pewnych określonych porach roku, 
zwłaszcza na wiosnę. Często zaraza ta 
występuje w postaci silnej epidemji, któ 
rej widomym objawem jest wzrastająca 
ilość samobójstw, mających podłoże ero 
tyczne. 

Dowodzi również dr. Voinvel, że 
miłość jest całkowicie ślepa, podając jar 
ko argumenty miłość pięknych męż­
czyzn do brzydkich kobiet i odwrotnie, 
miłość normalnych ludzi do ułomnych 
i ludzi wybitnych, a nawet genjalnych 
do zdecydowanych prostaków. 

Ale nietylko fizyczne spustoszenia 
czyni — według Voinvela — miłość w 

organizmie człowieka. Miłość działa 
również 

destrukcyjnie i na duszę człowieka, 
powodując ciężką chorobę, objawiającą 
się osłabieniem woli i zamroczeniem u-
mysłu. Zakochani zupełnie inaczej w i ­
dzą świat i życie. Stan ich przypomina 
stan narkomanów, 

upojonych chaszyszem. 
Objawy te usiłował wyświetlić już 

ameryńkaski uczony i filozof Lillie, do­
wodząc, że w mózgu zakochanego w y ­
stępują pewne objawy zatrucia niezna­
ną substancją. Zatrucie to nie pozwalai 
myślom normalnie funkcjonować, zatru 
wając powoli cały organizm. T łuma­
czyć to można w ten sposób, że pod 
wpływem miłosnych uczuć bliżej niezba 
dane gruczoły wydają trujące kwasy. 

Z dalszej treści książki wynika, żc 
według przeprowadzonych przez dra 
Voinvila badań, ludzie, którzy kilkakrol 
nie kochali, zdradzają typowe objawy 

choroby umysłowej. 
Swiait lekarski przyjął książkę dr 

Voinvela z dużem zdziwieniem i jeszcze 
większem niedowierzaniem. A jedno -
pism kobiecych złośliwie napisało, 
dr. Voinvel musiał się wiele razy ko 
chać... 

Przeciwnikom miłości za to przybyi 
bardzo poważny atut, bo poparta auto 
rytetem naukowym teorja. 
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Stasiu - psczekaj! 
Kompromitacja słomianego wdowca. 
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Straszne nieszczęście spotkało p. Sta 
nisława K. ojca trojga dorastających 
dzieci i męża podeszłej już wiekiem, 
lecz pełnej jeszcze wdzięków p. Leonji. 
Pech chciał, że właśnie w dniu powro­
tu p. Leonji z letniska, do mieszkania 
wszedł woźny sądowy, który wręczył 
)e| wezwanie do sądu — ściśle mówiąc 

wezwanie dla Je] męża. 
Jj tego powodu doszło między ujał-
tenkami do gorszącej awantury, lecz 
wkońcu udało się Jakoś p. Stanisławo­
wi całą sprawę wykręcić. Kobiety są 
Jednak podejrzliwe. Tak było z p. Leo­
nią. Udając, że o wszystkiem zapomnia­
ła, zapamiętała dobrze dzień, w którym 
to dniu p. Stanisław miał się stawić w 
sądzie. I oto na rozprawie, kiedy p. Sta 
nisław usiłował dowieść sądowi, że 
nie przypomina sobie, żeby miał wymy­
ślać policji i awanturować się na uli­
cy, gdyż byt kompletnie pijany, na salę 
weszła jakaś kobieta, na której widok 
p. Stanisław zbladł, zaczął się jąkać, 
aż wreszcie 

umi lk ł zupełnie. 
lak się później okazało była To jego 
żona, która usiadłszy na pierwszej 

ławce, z zainteresowaniem zaczęła przy­
słuchiwać się rozprawie. 

Kiedy wreszcie p. Stanisław po w y ­
roku skazującym go na 2 tygodnie aresz 
tu, z zawieszeniem, opuszczał chyłkiem 
salę rozpraw.rozległ się karmelkowo-
słodki głosik: „Stasiu" — poczekaj"... 
Pan Stanisław znając jednakże swą 
„połowicę" i czując, źe zanosi się na bu­
rzę , udał że nie słyszy okrzyku, dał 
„nura" na korytarz i zaczął uciekać. Za 
nim pogoniła małżonka. Dalej wypad­
ki potoczyły się z błyskawiczną wprost 
szybkością. P. Leonja dogoniwszy mę­
ża, złapała go za kołnierz, a następnie 
zaczęła okładać go parasolką, gdzie 
popadło krzycząc przytem: „A ty pija-
nicol To żonę 1 dzieci poto wysyłasz na 
letnisko, 

żeby chlać, urządzać awantury 
tracić ciężko zapracowany grosz 1 

I kto wie na czemby się to wszystko 
skończyło, gdyby nie Interwencja prze 
chodzącego podówczas policjanta, któ­
ry rozdzielił małżonków, a następni* 
kazał im iść spokojnie do domu Pana 
Stanisława czeka jeszcze ciężka prze­
prawa w domu. i 
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Do jednego ze znanych adwokatów 
zwrócił się kupiec, p. Maurycy B., oj­
ciec dwóch córek, z prośbą o sformuło­
wanie niezwykłej skargi. 

Właściwie nietyle skarga jest nie­
zwykła, ile jej tło. 

Mianowicie pewien młodzieniec, Sa­
lomon F., starał się o rękę starszej cór­
ki pana B. 

Starania te trwały dłuższy czas w 
trakcie którego p. Salomon jadł, pił i 
zaciągał pożyczki u państwa B. Wresz 
cie zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. 

Odbyły się zaręczyny i pan B„ jako 
posag, złożył 10 tysięcy zł. do Kasy 
Oszczędnościowej na imię swojej córki 
przyszłego Jej męża. Tak, że pieniądze 
mogły być podjęte tylko przez powy i -
sze dwie osoby razem. 

Ale w parę tygodni po zaręczynach 
p. Salomon przestał nagle bywać u 
swej narzeczonej. 1 pewnego dnia przy­
słał panu B. list tej treści: 

„Szanowny Panie BI Doszedłem do 
t fcKtomiosku, źe mi się pańska starsza córka, 

moja narzeczona nic podoba. Coś sie nie 

czuję przy niej mężczyzną. Coś się nie 
czuję młody. 

Ale niech się pan nie martwi. Pan 
tak może zostać moim teściem, gdyż 
podoba mi się pańska młodsza córka 

O posagu nie mamy co gadać, bo 
już jest złożony... Co do pańskiej star­
szej córki, to ja o niej też już pomy 
ślałem. Jako odszkodowanie ona dosta 
nie ode mnie mojego brata za męża. 

On jest teraz bezrobotny i ja mu obie­
całem posadę w swoim przyszłym inte 
resie, jeżeli on się ożeni z pańską starszą 
córką. O posag się pan dla niego nie 
martw, ja mu dam parę złotych ze swo 
jego. 

Uważam, że moja oferta powinna 
być przyjęta. Zamiast jednej córki w y 
da pan odraeu zamąż dwie. Niech pan 
nie zapomina, że beze mnie nie będzie 
można podjąć pieniędzy, złożonych w 
K. O."... 

Pan B. oferty tej nie przyjął, ale nie 
mogąc bez udziału niedoszłego zięcia 
podjąć., złożonego posagu córki, zwrócił 
się do adwokata 

Sprawę tę rozstrzygnie sąd. 

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA. 
HO?. O S U S Z M Y ŁZY. . . 

Czy Twoje środowisko zawodowe 
juz się opodatkowało na rzecz po­
wodzian? 

najbardziej uparły 
Sprzeczka na tarasie kawiarni. 

Marjusz, Oliwiusz i Juljusz siedzą w 
Marsylji na tarasie kawiarni i sprzeczają 
się od godziny, który z nich jest najbar­
dziej uparty. 

— Ja — mówi Juljusz — mam pol mll-
jona majątku. Przed dziesięcioma laty sta­
rał się o moją córkę syn restauratora z Tu 
łonu. żądał 10.000 posagu. Ja oświadczy­
łem, źe dam tylko 9.900; nie ustąpiłem i 
moja córka dotąd nie wyszła zamąż. 

— Ja — opowiada Oliwiusz — nie­
dawno wróciłem wieczorem do domu. By­
łem zmoczony 1 głodny. Zapukałem do zam 
k nic tych drzwi. Moja żona pyta: Kto tam? 
— Odrzekłem: — Ja! Ona pyta dalej: — 
Jaki ja? Jak mi nie powiesz nazwiska, nie 
puszczę cię, choćbyś pukał do rana! — 
Tak pukałem całą noc i na je] pytanie: Kto 
tam? stale odpowiadałem: Ja! 

— Pewnego razu — mówi Marjusz — 
strasznie 

ząb mnie bolał. 
Poszedłem do dentysty. Ten mnie zapytał, 
który ząb mnie boli. Ja się rozgniewałem 
i krzyknąłem: — Co z pana za dentysta? 
To pan powinien poznać, który ząb mnie 
boli i ten właśnie wyrwać! Dentysta zało­
żył szczypce na zdrowy ząb i pyta — 
Ten? Ja nic! Wyrwał, a wtedy powiedzia­
łem: — Nie ten! — On wyrwał ml drugi 
zdrowy ząb, a Ja znowu: — Nie ten! Tak 
wyrwał ml osiem zdrowych zębów, a 
wkońcu dziewiąty, ten co mnie bolał. Żresz 
tą był ostatni, bo Już więcej zębów nie 
miał! 

O 
Bojaź l iwa żona. 

Małżeńska sypialnia. Małżeńskie 
łóżko. Północ. Małżeństwo przed 
chwilą zgasiło światło i ułożyło się do 
snu. Nagle mąż porusza się niecierpli­
wie. 

— Nie kop mnie! 
— Ja cię kopnęłam? Ja? Ależ Ja się 

nawet nie ruszyłam! 
— Nie? A kto mnie kopnął? Prze­

cież prócz nas nikogo w łóżku niema. 
— Możeś się sam kopnął? 
— Głupi żart! Daj mi już spać! 
— Jesteś zdenerwowany. Nie lubisz 

spać z własną żoną. Masz mnie już 
dość. 

— Nieprawda. Wiesz, że cię ko 
cham. 

— Ale wolałbyś spać sam. 
— To prawda. Wolałbym mieć od 

dzielne łóżko. 
— Nie wiem dlaczego? Czem Ja ci 

przeszkadzam? Skręcam się w kłę­
bek na krawędzi, żebyś miał Jak 
najwięcej miejsca... Nie ruszam ani 
ręką ani nogą, żebyś nie odczuwał mo 
jej obecności... To tak, jakbyś by! 
sam. 

— Niezupełnie... 
— Cobyś miał więcej, gdybyś spał 

sam? 
— Nic więcej, ale miałbym czegoś 

mniej. 
— Mniej? Mojej osoby? 
— Nie byłoby tak gorąco. Mógł­

bym się przewracać z boku na bok. W y 
ciągać nogi . . . 

— Wyciągaj! Któż ci broni? 
— Musiałbym cię przy tern kopnąć. I wer. 

A ja cię zbyt szanuję... 
— Szanujesz, ale już nie kochasz? 

— Że nie lubię spać we dwoje, to 
nie znaczy, że cię nie kocham. Nie ro 
zumiem dlaczego nie chcesz, żebym ku 
pił drugie łóżko? 

— Nigdy się na to nie zgodzę! 
— Dlaczego? 
— Przecież Ja poto tylko wyszłam 

zamąż, bo się zawsze bałam, panic? 
nie ba łam. . . I dalej się boję. 

— Czego? 
— Bandytów, złodziei, duchów 

wszystkiego.. • Dlatego lubte hv»8 hv 

sko ciebie... Czuję się wtedy bezpiec? 
n a . . . Lubię kiedy podłożysz swe 
mię pod moją głowę i tak t rzymasz ? i 
usnę. 

— Aż uśniesz? To trwa najwy 
pół godziny. 

— Czy to tak długo? 
— Ależ kochanie, zrozum, że twoi 

'.rfowa jest przyzwoicie ciężka, że ir 
drętwieje od tego ręka . . . Że mam 
przy tern ciężkie sny . . . Kiedyś zasną­
łem w takiej pozycji. Śniło ml sie. i 
jestem osłem 1 Jem siano. Rzeczywi­
ście, kiedy się obudziłem miałem nei 
ne usta twoich włosów. 

— Kochasz przecież moje włosy? 
— Tak. Ale nie je się tego. co sie 

kocha.. . 
— Przed ślubem mówiłeś inaczej. 
— Nieprawda. Nigdy nie mówiłem, 

że będę poduszką i że będę jadł włosy. 
Jutro kupuję drugie łóżko. A tobie, źe 
byś się nie bała, dam do łóżka .rewol-

R u c h w 

F u t r o p a n n y A n t i z i 
SEZON JEflENNIT V PEŁNI* 

Mimo, że do zimy jeszcze dość da­
leko, w składzie futer pana Glanca pa­
nuje ruch ożywiony. Są ludzie,, którzy 
mają grosiwo i ci właśnie zaopatrują 
się już zawczasu na zimę. 

Obecnie w sklepie siedzi dostojny 
gruby pan, ną palcach jego błyszczy 
Icilka drogich pierścieni. 

Pan Glanc zwala na ladę coraz to 
inne futra; bogaty pan ciągle się fcrzy 
wi , 'wreszcie decyduje się na przymie 
rżenie Jednego futra. 

— UJ, Jak szanowny pan, wygląda w 
te futro — mówi, zacierając ręce, pan 
Glanc — można śmiało powiedzieć, jak 
sam hrabiowski książę, jak margra-
biowski baron, Jak prezydentowskl 
król . . . Kto tak śmi wyglądać, pytam 
się, kto?! 

— Dlaczego, jak króL pan powiada? 

— Co znaczy dlaczego? To futro 
jest przecież z królików... 

— Co pan ml daje futro z królików ?! 
Dawaj pan inne! Mnie stać na drogie 
futro! Płacę gotówką. 

Pan Glanc znów znosi na ladę no­
w y szereg futer. 

--—PUir chwili gość staje w innym futrze 
przed;, lustrem^* • 

— No, a w tym jak wyglądam? — 
pyta kupca. 

Pan Olane milczy zakłopotany. 
— No, mówże pan — nalega kupują 

cy. 
— Ja nie mogę powiedzieć. 
— Mów pan. do licha, — denerwu 

je się gość, — bo nie kupię od pana 
żadnego futra. 

— Tamto było z królików, to wyglą 
dał szanowny pan, jak król, a to Jest — 
za przeproszeniem z zagranicznej mał­
py. • • 
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Gdy człowiek „spadnie" z ambony. 
Zapowiedz i i śluby. 

Aby można się było pobrać — daje się 
na zapowiedzi. 

W kancelarjl przy kościele, narazle, 
zrana jest jeszcze pusto. Mało interesan­
tów. Ale po kwadransie już zjawiają się. 
Żeby na te zapowiedzi dać. 

Ona jest ubrana w palto granatowe z 
wielkim, popielatym kołnierzem i jest nie­
co zaczerwieniona na twarzy, ze wzrusze­
nia. Wiadomo — zapowiedzi, niebyłe co. 
Pan miody jest\. dla kontrastu blady i tro­
szeczkę pociąga małym, zadartym noskiem, 
Jakby miał katar. — Owszem, na zapowie­
dzi chcieliby dać, żeby już były w tę nie­
dzielę ogłoszone, żebyli zdążyć pobrać się 
przed postem. 

— A jak nie zdążem, to poczekamy — 
oświadcza nagle bardzo energicznie mło­
da osoba. — Mnie się tam ale śpieszy. 

Narzeczona jest z tej paraiji. Czem się 
trudni? — Wiadomo, panna przy rodzi­
cach. A pan młody? — za woźnego jest. 
Prywatnie pracuje. 

Następna skolel para zjawia się w kwa 
drans później. Dama już nieco starsza, 
mocno pulchna 1 uperfumowana. Gcntie-
man, chudszy 1 w nowych rękawiczkach. 
Też na zapowiedzi chcieliby dać. Ona — 
.wdowa, on — kawaler. 

— Po pierwszym będziemy mogli 
wziąć ślub — oznajmia kategorycznie 
przyszła pani i władczyni. — Tak Jest, 
Stacburko — przyświadcza denkiem gło-
aem narzeczony. 

W Inne] znów kancelarjl — wyszła na 
ław okrutna i ponura prawda. 

— Pani urodzona w roku? 
— W 1901 — jęknęła boleśnie niewia­

r a I spojrzała płomiennie a rzewnie 
w oczy narzeczonego. 

Ten, jako człowiek dobrze wychowany, sta 

rai się nie okazywać zbytniego zdziwienia. 
Ha, cóż. Kobieta jest jak wino. 

W niedzielę, podczas Sumy, wszyscy z 
całej parafji nastawiają uszu, kto też to 
spadnie z ambony. Od czasu do czasu sły­
chać szmer. To jakieś znajome nazwisko. 
Dwie starsze paniusie pilnie nasłuchują — 
była już Jadzia, czy nie? —• Wreszcie jest 
widocznie zapowiedź Jadzi, bo panie uspa­
kajają się i wzdychają t ulgą: — No, to 
jeszcze tylko jedna zapowiedź. 
A Jadzia nie przyszła posłuchać, bo to po 
dobno nieszczęśliwie jest słuchać własnych 
zapowiedzi. 

Najwięcej ślubów Jest w sobotę wieczo 
rem i w niedzielę. Więc kto może, to choć 
na chwileczkę w tę porę do kościoła leci, 
żeby trochę popatrzeć. 

śluby są najróżnorodnlejsze. I takie u-
roczy8te, ze światłem, z Veni Creatorem I 
Inne, przy bocznym ołtarzu i zupełnie ci­
che. Więc w sobotę wieczorem, kiedy dy­
wan czerwony przez cały kościół rozłożyli, 
oleandry porozstawiali i sznur przeciągnęli 
przy przejściu, to było wiadomo, że to bę 
dzie taki wspaniały ślub. Zapalili więc wszy 
stkie światła ludzi moc przyszła. Państwa 
młodych Jeszcze nie było. Zaczęli więc Ja 
koś wszyscy biegać i naradzać się, wresz­
cie okazało się, źe 

młodzi już są. 
Przy głównych drzwiach wejściowych, pan 
na młoda wydobywała się z palta fokowe­
go i rozwijała swój długi welon i odpinała 
przypięty szpileczkami tren, żeby się nie 
pogniótł I nie pobrudził. I już miała kro­
czyć po czerwonym dywanie, kiedy nagle 
ktoś jęknął przeraźliwie: — Zosiu, zdejm 
kalosze. •— Wreszcie kalosze zostały zdję­
te, a panna Zosia ujęła narzeczonego pod 
reke i ruszyli do ołtarza. 

— Ładna sukienka. Ta sama krawcowa 
1 dla mnie szyje. 

— Zosia też dziś ładnie wygląda — 
westchnęła jej towarzyszka. 

— Jakżeby miała ładnie nie wyglądać, 
kiedy sama Ją trochę podmalowałam. 

— Taka blada była, Jak papier — szep 
ce inna dama. — Ale dzięki Bogu, ie Już 
wreszcie wyszła. Nieświetna to partja, mo 
ja pani, ale co to dziś wymagać. 

A potem zagrali Venl Creator 1 panna 
Zosia odchodziła już od ołtarza. Zarówno 
ona, jak 1 pan młody, mieli twarze pozna­
czone 

czerwoneml plamami od pocałunków 
uszminkowanych niewiast. 

Przed kościołem zaś pełno było ludzi. 
Przedwojenne wesele, eleganckie, z bla 

łą karetą — tak wszyscy powiedzieli. 
Następnie brała ślub Jakaś przeszło 

czterdziestoletnia niewiasta, tęga, w aksa­
mitnym, niebieskiem kapeluszu. Z rozmów 
można było wnioskować, że była dość po 
pularna w okolicy. 

— To ona, moja pani, szyję. Krawco­
wa jest. A męża sobie znalazła niczego... 
Podobno u znajomych go poznała i zako­
chał się w niej na śmierć, moja pani. 

Przemowa wywołała energiczną repli­
kę. — że ani u znajomych, ani na śmierć. 
— Przez swatkę się, moja pani wydała, 
przez swatkę. 

— Przez swatkę, czy nie przez swatkę, 
ale się wydała — 

westchnęła inna dama. I dodała z przeję­
ciem: - T - A to Jej przepowiedziała Jedna 
wróżka. — I wszystkie kobiety postanowi­
ły jednogłośnie dowiedzieć się o adres 
wróżki, co to tak przepowiada. 

W małym kościółku na peryłerjach, w 
sobotę wieczorem był śhib takiej całkiem 
jeszcze młodej pary. 

— Po co się toto pobiera — orzekły 
kobiety, stojące wpobliżu ołtarza. — On 
jest bezrobotny., a ona od rnHzlców. 

Ale widać jakoś Już tak miało być, że 
by się pobrali. Ona była w białe] sukience 
1 w welonie. I przez fryzjera uczesana. Z 
ondulacją, prawdziwą. I białe pantofle mia 
la. A pan młody był w czarnym garnitu­
rze. I taki był jeszcze bardzo miody. A na 
glowTe, z jasnej, wypomadowanej solidnie 
czupryny, na samym czubku głowy stanął 
ma śmiesznie Jeden kosmyk do góry. 

— Hi, hi, to ze strachu — prześmle-
wały się głupie chłopki co to znaH go od 
małego pętaka. Ale tylko tak z zazdrości 
się przcśmlewall. 

A po tym ślubie byl Inny. 
— O rany, o rany, to d ślub — krzy­

czeli wszyscy naokoło. Bo 1 muzyka była 
pierwszorzędna, z organami i światła moc, 
a młodzi taksówką zajechali. A ona w bia 
łe], Jedwabne] sukni była 1 z welonem dra 
glm, a szwagier, co zboku stał, takie pal­
to Jej trzymał, co całe z białego futra było. 

— Wypożyczyła, moja pani, te aligan-
cję. Wypożyczyła. 

— Phi, a ja myślałam, moja pani, że 
Jej to 

starzy takie sprawili. 
Pan młody zaś we fraku kroczył. W 

prawdziwym, czarnym fraka, co długiem! 
połami, hen, prawie do obcasów nowiut­
kich lakierów sięgał. I uczesany był pan 
młody pięknie. I z pomadą I z przedział­
kiem. A na rękach rękawiczki miał bia­
łe, pannę młodą zaś pod rączkę prowa­
dził. A panna młoda kroczyła dumna ! po­
ważna. Niech widzą, niech zazdroszczą. 
Ale przed ołtarzem widać coś sobie pomy­
ślała, bo zapomniała o tym welonie, co go 
wczoraj kupowała, tylko rozbeczała się 
przed tym ołtarzem I chcoteczkl szukać za­
częła. 

— Ja Antonina, ślubuję cl... 
Potem znów wsiedli do taksówki: — 

Pan młody zakrzyknął gromko: — A tera 
do fotografa. — I pojechali sfotografować 
się w tych ślubnych wspaniałościach, w 
ttA*-* <*»»«-viek ubiera sie raz w żyda. 

— H m . . . W takim razie daj mi pan 
futro z jakiegoś szlachetnego zwierzę­
cia, no, naprzykład z wieloryba, łoso­
sia. . . 

Pan Glanc z zakłopotaniem drapie 
się w głowę, wreszcie mó.wi, biorąc je 
dno z futer do ręki: 

— f o futro jest jak sam miód, pochc 
dzi z bardzo szlachetnego zwierzęcia: 
niedźwiedzia; nie można tylko w nim 
chodzić do ogrodu zoologicznego, bo 
jakby się tamtejsze niedźwiedzie do­
wiedzia ły , że ktoś przyszedł w skórze 
ich kuzyna, to nie daj Boże, mogłoby 
być nieszczęście. 

Bogaty pąn ogląda z zainteresowa­
niem futro, a tymczasem do sklepu 
wchodzi młoda i przystojna pani. 

Pan GJanc mruga na nią porozumie­
wawczo. Ona nieśmiało podchodzi do 
kontuaru i rzecze: 

— Proszę o skórę na kołnierz za 
trzy złote. 

— Co? Za trzy złote? — dz iw i się 
kupiec. — Za trzy złote to szanowna 
pani będzie mogła najwyżej obejrzeć 
futerko. 

— i M ó j Boże! To ja na zimę nie bę­
dę miała co na siebie włożyć, bo jakie 
włożę palto z wytartym kołnierzem? 

T u do rozmowy wmieszał sie bo­
gaty pan. 

— Co się tam pani będzie t&kiemi 
rzeczami przejmować. Ja pani kupię ca­
łe futro. Mnie na to stać! 

— Ależ panie, ja pana nie znam... 
— Wielka rzecz' Poznamy się. Krw ic 

pijski jestem, z zawodu fabrykant. Panie 
kupiec iu t ro dla pani. 

W k i lka chwi l później pan Glanc 
kładł pieniądze do kasy za dwa piękne 
f u t ra : jedno męskie 1 jedno damskie. 

r-* Pozwol i się pani odprowadzić? 
— pyta ł Krwiop i jsk i swą towarzyszkv. 
— A może wpadniem gdzie do gabinetu. 
Forsy mam dość. 

— Dobrze, ale nie dziś, bo maź tu 
wpobl iżu czeka na mnie. Decyduje sie 
na jut ro na godzinę szóstą. 

— Dobrze. Dowidzenia. 
— Zegnam pana. 
— Panno Andziu, — mówi ł pan Olane 

do panienki, k tóre j fabrykant kupi ł f u ' 
t ro — oto prowiz ja od sprzedanego pal< 
ta. -

Piękna pani zgarnęła gotówkę do t<* 
rebki . 

— Pewnie idjota proponował pani 
gabinet? 

— Oczywiście, ale będzie na to mu< 
siał czekać ze sto lat. 

Pan Glanc wzdycha. 
—• Oj , żebym ja miał panny Andzi 

lajJa, urodę i płeć. to i tam w gabinecie 
wyc iągną łbym od niego trochę pienię­
dzy. 

— Niech pan da spokój... 
— Ale apropo futro dla panny Andzl. 

Dostanie je pani ode mnie, Jak Jeszcze 
dwóch takich frajerów będziemy mieli. 

ski. 
skl 



Wicek i Wacek na szerokim świecie 

R o b i n s o n : — Z a g r a m y sobie, a t ymczasem m ó j p o ­
m o c n i k upiecze n a m gąskę. 

l e c z k ?

W u i e k T o m : — C i - i - c h o ! N i e c h p a n zaczeka c h w i 

R o b i n s o n : — Doskona le się panu uda ło , kap i t an ie , 
n sam t e g o lep ie j n ie p o t r a f i ł . 
W u j e k T o m : —- J a was oduczę ps ich k a w a ł ó w ! 

jabym sam tego lepiej n i e T o t r a f i f " " i _ . . W i c e k : ~ , S , a m i ™ nie z r o b i m y musimy nasze-T - T . . ^ ^ i c j _ m C p o i r a n i . go jeżowca wziąć do pomocy 1 
W a c e k : - , Jeszcze kawa łeczek n a p r z ó d , dost 

m a r c h e w k ę ! amesz 

W a c e k : 
de l i c j e ! 

— Co t u za zapachy 1 P o w i a d a m c i . W i c e k : — Przeszkadzasz m i w p r a c y ! P o m o c n i k : — G w a ł t u ! C o to za rabuś zab ie ra g ę ; ? 

W u j e k T o m : — W r a c a j c i e , szczen iak i ! 
W i c e k : — P r ę d z e j do j a s k i n i ! W a c e k : — D a l e j w n o g i , za m n ą ! 

R o b i n s o n : - - - W l e ź l i do j a s k i n i ! 
W a c e k : — T r o c h ę wi|ęcej na p rawe* m ó j k o c h a n y ! 

W u j e k T o m : — Z a wąsk ie w e j ś c i e n ie W u j e k T o m : — D o k roćse t p io 
m 0 R

£ Y ^
l e 5

~ . T T , „ r u n ó w , k t o m i powsadza ł se tk i 
R o b i n s o n : — U w a g a ! S p ó j r z w g ó r ę ! szpi lek? 

R o b i n s o n : — Zawsze jes tem na pańsk ie 
u s ł u g i kap i t an i e ale w y g l ą d a p a n j a k po­
duszka do i g i e ł . -

s t y j k o ? C C k : " ~ M a S Z t U k a w a I e k m a - d r a be-

W i c e k : — S m a k o w a ł o , co? 

SHERIDAN. 

Pocieszyciel . 
— Jakie) przysługi spodziewam się od 

ciebie, mój drogi Regis? Zupełnie proste], 
jaknajprostszej w świecie. Chodzi o to: 
poznałem wczoraj czarującą kobietę, a jak 
szykowną! Zamieniliśmy parę słów... zaga­
lopowałem się trochę 1 na dziś wyznaczy­
łem Jej schadzkę w barze „Imperial" na Po 
lach Elizejskich... 

— Wspaniale! — rzekł Regis. — Ale co 
na to powie Ellen? 

— Gdybyś pozwolił mi dokończyć, pyta­
nie twoje byłoby zbyteczne — ciągnął 
Cliarley: Niestety, dopiero po rozstaniu się 
z tą kobietą, o której nic nie wiem, nawet 
jej nazwiska, pomyślałem o Ellen. Zresztą 
zawsze myślę o niej zapóźno. Otóż, wi­
dzisz, mój drogi Regis, po raz pierwszy 
doznaję niezrozumiałego ml skrupułu na 
myśl, że jaka kobieta będzie czekała na 
mnie daremnie. Przysługa zatem, o jaką cię 
proszę...... 

— żartujesz chyba — wtrącił Regis. 
— Mówię zupełnie poważnie — odrzekł 

Charley. — Sam nie mogę być w „Imperia­
lu", a więc zastąpisz mnie. Zobaczysz tę 
kobietę, którą prosiłem zająć miejsce wpo­
bliżu sali restauracyjne], gdyby przyszła 

przede mną. Powiesz Jej, że powstrzyma­
ny przez ważne sprawy, z największą roz­
paczą wyrzec się jej muszę. Może wybuch­
nie łzami na to... I będziesz zmuszony po­
cieszyć ją 

— Ładny wieczór — sarkał Regis. — 
Ale odmawiani ci... odmawiam stanowczo. 

— Wypełnisz zlecenie moje z przyjemno 
ścią — stwierdził Charley — i wiesz o tern 
dobrze. Jest niemożliwością, żebyś odmó­
wił spełnienia dobrego uczynku. Ach! wiem, 
co ml powiesz o swojej wrodzonej nieśmia 
łości, zażenowaniu i nieudolności wobec o-
soby obcej. W tym wypadku jednakże Jest 
inaczej: kobieta, z którą się spotkasz w 
mojem imieniu, mogłaby być twoją przyja­
ciółką, zastąpisz mnie... Chodzi jedynie o to, 
by mnie nie wzięła za grubjanina. Idź tam 
więc około dziewiątej. 

— Nie pójdę — opryskliwie protestował 
Regis. 

Ale punktualnie o dziewiąte] zjawił się 
w „Imperialu". 

• • • 
Zastał ją już na miejscu. Ulokowała się 

grzecznie wpobliżu sali restauracyjnej 1 prze 
glądała ilustrowane czasopismo. Regis zau­
ważył Ją zdaleka. Coprawda na pierwszy 
rzut oka wydała mu się nierównie mniej 
ponętna niż opisał ją Charley, mimo to w i 
oczach jego jeszcze „warta była grzechu".! 

Uzbroił się w maximum odwagi, na jakie 
zdobyć się potrafił i zbliżył się do stołu. 

— Wybaczy pani — rzekł jej bez wszel­
kiego wstępu — że odważam się przemó­
wić do niej, nie mając zaszczytu być Jej 
przedstawionym, ale przyszedłem pani oznaj 
mić, że ten, na którego czekasz, nie przyj­
dzie z pewnością. 

— Skąd pan o tern wiedzieć może? — 
zapytała pani. 

— Wiem, bo wiem — zmieszał się Re­
gis. — Chodzi o dobrego znajomego bo­
wiem, który polecił ml wytłumaczyć go 
przed panią 

— W takim razie... zgodziła się młoda 
kobieta. 

Niti było jakoś mowy o tern, żeby wy­
buchła łzami. Uśmiechnęła się nawet — a 
może było to złudzenie tylko? — bardzo 
zachęcająco do Regisa, 

— Ale co ja teraz zrobię z sobą? — 
rzekła. — Przyjaciel pana jest w porządku, 
mimo to, z Jego winy, nie poszłam na zebra 
nie familijne, a teraz już zapóźno na od­
wołanie tego postanowienia. Winien ml 
kompensatę. Nie znoszę samotności. Zatrzy 
muję więc pana jako zakładnika. Usiądzie 
pan teraz przy mnie, a później, jeżeli nie 
ma pan nic przeciwko temu, pójdziemy ra­
zem do kina. 

— Właśnie mialcpi ząrnjar zajKojapno-

wać pani to samo. 
Czy z poświęcenia, dość, źe Regis prze 

jął się obecnie na serjo swą rolą pocieszy­
ciela, żal mu było tej kobiety 1 wypełnił 
swą misję względem nie] doostatka. 

# * • 
— Posłuchaj, mój stary — rzekł w tym 

okresie któregoś wieczora Regis do Char-
leya, którego spotkał przypadkowo, nie 
rozporządzam Już swym czasem, Jak daw­
niej. Moglibyśmy jednakże spędzić wie­
czór razem, gdybyś się zgodził znowu na 
spotkanie z nią. 

— Co znaczy „znowu?" 
— No tak. Jeżeli pokochałem tę kobie 

tę, zawdzięczam to poczęścl tobie. 
Opowiedział swą miłą przygodę przyja 

cielowi, który dawno Jut zapomniał o 
wszystkłem, lecz na przyjemne wspomnle 
nie zareagował nagle wielką radością. Ro­
biła mu przyjemność nadzieja zobaczenia 
czarującej nieznajomej — Jedynej kobiety, 
jaką wyjątkowo potraktował z naleźnemi 
względami. Z wdzięcznością przyjął zapro 
szeriie Regisa, wolnego od wszelkich po­
dejrzeń. 

— Uprzedzę Ją również — rzekł Regis 
— gdyż chodź! ml o szczerość w stosunku , 
do niej. Lubię tylko sytuacje Jasne, ale... I 
na Utość Boi-a ;---;.nj^odMera].ndJe| spo- f 
wroteja-

— Oszalałeś chyba, mój stary... 
Może w gruncie rzeczy Charley był 

mniej pewny siebie, niż twierdził. Może na 
wet tworzył niejasne projekty, idąc na spot 
kanie 1 tym razem także naznaczone w 
„lmperlaTu". Ale gdy po przyjściu do ba­
ru ujrzał u boku Regis'a bardzo przeciętną 
„kobietkę', której z pewnością nie spotkał 
jeszcze nigdy, odzyska! panowanie nad so 
bą. On, Charley, nie mógłby nigdy flirto­
wać z takiem biedactwem, było to rzeczą 
nie do pomyślenia! 

— Zaznajamiać was Jest rzeczą zby­
teczną — zauważył Regis — chwała Bogu 
obejdzie się bez tych ceremonij... 

Z miłości własne], z dumy, Charlcj 
miał wytłumaczyć wszystko, odsłonić przy­
jacielowi jego pomyłkę, gdy błagalne spój 
rżenie kobiety powstrzymało go w zapale, 

jako wytrawny śwlatowiec schylił się 
w ukłonie przed nieznajomą, I całując Jej 
ręk*?, rzekł z uśmiechem: 

— Istotnie, mam już przyjemność znać 
panią,-

Ale co stało się z tamtą? Na mySt, że 
ongi nie raczyła przyjść na umówione spot 
kanie, czuł żal głęboki, ponieważ teraz do 
pi ero wydawał* mu się naprawdę ulubie­
nia godną, ^ 

Tłum, Ł. M. 


